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Opima francuska o nominacji min. BeckaTydzień sensacyj, 
miesiąc ciszy

(Korespondencja własna)

W arszaw a, 6 Msto-pada
U nas częściej sensacje są zapowiadane niż 

w  rzeczyw istości się dzieją. Co zresztą a nas 
nazywa się sensacją, jest gdzieindziej natural- 
nem albo oczekiwanem zjawiskiem, le u nas 
łakną sensacji jako odmiany w codziennej sza­
rej beznadziejności. To  pragnienie zostało w  
ub. tygodniu aż dwukrotnie zaspokojone: 
p ierw szy raz dymisją p. Za-lesl i ©go, drugi raz 
otwarciem  sesji sejmowej.

Dymisja ,p. Zaleskiego mogła być  sensacją 
tylko dla tych, którzy nie byli obznajomieni z 
faktycznym  stanem rzeczy w pałacu przy ul. 
W ierzbow ej. Ten stan rzeczy scharakteryzo­
wano w  trafnem zestawieniu, że p. Zaleski był 
ministrem spraw zagranicznych zagranicą, zaś 
p. Beck ministrem w  kraju. Fabrycznie p. Za­
leska był gościem w sw ym  urzędzie i musiał 
pojednać się z faktem, ze zastępca pomału za­
bierał mu z ręki wszystkie ważniejsze agendy, 
kładąc g łów ny nacisk na szczególnie w dyplo­
macji ważne sprawy personalne.

P . August Zaleski był najmilszym ministrem 
wśród całej plejady ministrów pomajowych. 
Ten  jego przymiotnik był mu wypisany na 
tw a rzy : zaw sze uśmiechnięty, nigdy nieirytu- 
jący się, gładki i przyjemny —  jedne tn słowem, 
znać było, że nie w y wodzi się z pułkowników. 
A  n "w et ta c:emna strona rozkoszy życia mi­
nisterialnego, te częste jazdy, także nie były  
wynikiem  jego wyłączn ie woli, ale to należy 
już do spraw w ięcej —  rodzinnych.

Zw yk le pytanie, jakie się zadaje przy zmia­
nie ministra, brziiti: jak będzie się zachow y­
w ał następca? W  tym  wypadku pytanie zb y ­
teczne z tego prostego powodu, że ogłoszenie 
o  zmianie ministra w  „M onitorze1* jest tylko 
zmianą drugiego garnituru, podczas gdy pierw ­
szy  pozostaje niezmieniony. C zy  był to p. Za­
leski, c zy  będzie to p. Beck albo kto inny —  
rzeczy  będa szły po dawnemu, może 3 tą róż­
nicą, że ieden mniej, drugi w ięcej będzie cho­
dził czy  będzie cytow any do —  Belwederu.

P ierw sza  w ięc sensacja rychło —  to nie 
przesada —  poszła w  zapomnienie. N ic w  tern 
dziwnego, gdyż przynajmniej u nas poczęści 
nawet zapomniano o istmeniu ,p. Zaleskiego, 
w idząc i słysząc ciągle tylko o p. Becku. A  co 
z  drugą sensacją, z otwarciem  sesji? Ta  nie 
trwała nawet przez jeden dzień, gdyż  przed 
otwarciem  wiedziano, że jest to gra  na bardzo 
krótką metę Zdawano sobie sprawę, że nawet 
Sejm  pod marszałkiem Świtalskim  i pod ko­
mendą p. Sławka nie przestał być  tern zniena- 
widzoi.em, ledwo -tolerowanem ciałem, za jakie 
go  uznano od pewnych dni w  lipou 1922 a od 
tego czasu przybyła  niejedna jeszcze p rzy c zy ­
na dla wzmocnienia tej niechęci. W arszaw a 
jest wprawdzie m ii j ono w em miastem, ale zbyt 
małem na pomieszczenie obok siebie dwóch ko­
met, mimo że w  obecnych warunkach niebez­
pieczeństwo zderzenia jest minimalne.

Cóż to w ięc za sensacja, której wynik' z g ó ­
ry  już jest znany? Nie sprawia to przecież

Pisana francuskie zam ieściły liczne artykuły, 
poświęcone sprawie ustąpienia min. Zaleskiego 1 
nominacja płk. Becka.

Połurzędowy „L e  Tem ps", w yrażając wiele u- 
znania p. Zaleskiemu, kończy swój obszerny a r­
tykuł w  len sposób:

„D la dobra Polski i  dla ustalenia ładu euro­
pejskiego, polityka zagraniczna polska musi w  
oaiszym  ciągu rozw ijać się na podstawach, które 
już dali je j za iożyc ijle  Rzplitej, tj. w  wierności 
sojuszom, poszanowaniu traktatów, oraz w oli o r­
ganizowania pokoju, bez jakiegokolw iek ducha 
awantur, zds la od jakichkolw iek eksperymentów 
zbyt lekkom yślnych".

Bcrnus w  „Journal des Debats" pisze:
„Będziemy- sądzili p. płk. Becka wedle dzia ­

łania, które od dziś siaje się jawne, gdy dotych­
czas było tajne. N ic nie byłoby dla nas p rzy jem ­
niejszego, niż móc stwierdzić, w  dalszym biegu 
zdarzeń, że polityka jego jesl zadawalająca dla 
obu krajów , dla onrony rowmowagi europejskiej, 
dla pokoju. A le  zonuszeni jesteśmy do stw ierdze­
nia, z szacunku dia prawdy, że rola jego w  prze­
szłości nie jest laka, by nas całkowicie uspaka­
jała. Pułkownik Beck nie okazywał sie bardzo 
gorącym  zwolennikiem  współpracy francusko- 
polskiej, stałej i skutecznej. Często zdawcal się 
patrzeć raczej w stronę Berlina lub Moskwy, niż 
w stronę Paryża. Wspomnienie jego pcbylu w 
Paryżu jako a 1 laclie wojskowego, niema w  sobie 
nic zachwycającego, niemniej jak okoliczności, 
w  których zlikw idował, kilka miesięcy temu. 
francuską misję wojskową w- Polsce. Jego po li­
tyka prosowiecka i bezwzględność, z jaką postą­
p ił wobec Rumunji, również nie nadają się do 
uspokojenia nas co eto kierunku jego za mysi 6 we 
Lepiej, w  interesie Francji i Polski, powiedzieć 
wyraźnie, jak jest. Pozory na zamówienie mogą 
mieć tylko przykre następstwa. Jest rzeczą płk. 
Becka pokazać że polityka jago jest rzeczywiście

Jak przemysłowcy „chcą
Znany jest stosunek w ielkiego przemysłu do 

ubezpieczeń społecznych: ciągle narzekania na 
..nadmierne ciężary", żądania jakichś „re form " 
itd. Nie trzeba jednak sądzić, aby przem ysłowcy 
byli wrogam i ubezroieczeń społecznych; nie, oni 
chcą ich, nie chcą tylko na n !e płacić. Dowód 
tego rozdwojenia dusz dal ostatnio p. W ierzbicki, 
znany przywódca „Lew iatr na“ , w  m owie w yg ło ­
szonej 3 bm. na posiedzeniu centralnej rady „L e - 
w ialana". P. W ierzb ick i powiedział: „Zasada, na 
której opieramy ten projekt (chodzi c spłatę za­
ległości, p izyp . red.), określa nasz stosunek do 
ubezpieczeń społecznych. Szanujemy podstawy 
ich egzystencji i ich zobowiązania względem u- 
bezpieczonych. Chcemy je  reformować, ale nie 
chcemy ich podważać. Chcemy je utrzymać i 
dlatego właśnie musimy je zreformować, aby nie 
za łam ywały się przez nadmierność ciężaru ja ­
kim  obarczają produkcję. Mamy dla nich zrozu­
m ienie i oceniamy rolę, jaką przy racjonalnej o r ­
ganizacji pełnić mogą dla spokoju społecznego 
i za jęcia z  szerokich mas troski o czarną godzi- 
ne.“

A  więc słowa pełne szacunku i miłośt i dla in ­
stytucji ubezpieczeń społecznych. A  jak  w yg lą-

żadnej emocji,, gdy np. Kusociństó ścista się na 
arenie z amdrusem z Mokotowa —  w yn ik z gó ­
ry  jest do przewidzenia. D latego też rozw ój 
tej sensacji tj. p ierw sze posiedzenie Sejmu 
ściągnęło mało ciekawych, a i ci zostali roz­
czarowani, ponieważ usunięto t sa1i głośniki 
tak, że m ow y by ły  prawdziwem i monologami.

Teraz, zapewniają, zapanowała na jakie czte­
ry  tygodnie w polity ce cisza. Zdarza się jednak

skierowana ku porozumieniu francusko-polskie­
mu1"

O m awiając zmianę w  naszom MSZ, Pertinax 
w  „Eicho de Patis ‘ pisze, że Polska nie ma w po­
lityce zagranicznej kilku tuzinów systemów do 
w yboru M im o to publicysta francuski zaznana: 

maniera płk, Becka nie jest manierą p. Z a ­
leskiego, jak w  ciągu ostatnich m iesięcy m ieli­
śmy w ielokrotnie sposobność to stwierdzić. — 
W  tu ijm  podsekretarz stanu położył kres istnie­
niu francuskiej m isji wojskowej z  zakończeniem, 
które zw róciło  uwagę. Ministei Zaleski, który jest 
uosobieniem kurtuazji, musiał łatać ten brak 
form. Dla w ielu powodów  odwołanie oficerów- 
francuskich było nieuchronne, ale trzeba było 
umieć to przeprowadzić. Również wolno sądzić, 
że działanie osobiste p BecKa nie złagodziło tarć, 
w  które francuskie Quai d ‘Orsay i jego projekty 
paktu nieagresji nierozumnie w trąciły Polskę i 
Rumunję... Niestety, trzeba się obawiać, że zm ia­
na ministra w  Polsce rozluzni jeszcze stosunki 
m iędzy Francją i Polską... P. Zaleski był łącz­
nikiem, który nadrabiał niedomagania ambasad. 
W  tym względzie płk. Beck będzie zapewne pró­
bował isć w- jego ślady, ale trzy lala, które spę­
dził w- Paryżu, jako attache wojskowy, siano go 
kw-ahfii.ują do tego zadania".

Jeszcze musimy nadmienić, że socjalistyczny 
,.Le Populaire" poświęca wiele miejsca osobie 
pik BeoKa. Jednakowoż ze względów cenzural- 
nych, głosu „L e  Populaire" zamieścić nie może­
my.
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“ ubezpieczeń społecznych
dają czyny? Pow iada p. W ierzbick i: „Trzecią 
w ielką grupą ciężarów obarczających produkcję 
są zaległości składek do ubezpieczalń społecz­
nych. Zaległości te wynoszą przeszło 200 nulj. 
zł., z czego 130 m ilj, przypada na Kasy chorych 
i fundusz bezrobocia.*

200 miljonów' zaległości — to jest ta m iłość i 
ten szacunek dla ubezpieczeń społecznych, bar­
dzo plaloniczne uczucia. A le gdy trzeba te uczu­
cia okazać, tj. płacić, wówczas przemysł jęczy i 
narzeka. Tacy to „szlachetni" ludzie.

Pierwszy deficyt
poczt i telegrafów

Zamknięcie rachunków- pi zedoiębiorstwa „P I- 
ska Poczta, Telegraf i Tele fon " za wrzesień br 
wykazu je po raz pierwszy deficyt w sumie 689 
tysięcy zl.

Poczta w-ykazywala dotąd stan. pewną choć 
niewielką nadwyżkę dochodów nad rozchodami

nieraz, że wśród takiej ciszy pada prorun z ja­
snego nieba, stąd pewne niedyskretne zapyta­
nia: gdzie -podczas obe-cned ciszy piorun -pad­
nie? Bo powiadają, że ieaen a może w ięcej 
ministrów nie przeżyje tej czterotygodniow ej 
ipauzy.
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Kiedyż Andrzej Czuma zostani-e ministrem?
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„PensunT p. Zawadzkiego
Tegoroczną sesję b id ie tow ą  o- 

twarto fak tyczne nie 31 październi­
ka, jak nakazuje Konstytucja, ale do­
piero... 3 listopada, prawdopodobnie 
dla jaHegoś nowego konstytucyjnego 
„ususu" czy „precedensu".

Rząd z żadnem programowem 
przemówieniem nie wystąpił. Po 
akuratnem .spełnieniu" wszystkich 
zeszłorocznych „zapow iedzi" i „w y ­
tycznych", tego roku nie było już o 
czem mówi 5... Ostatecznie —  racja. 
Gdzie niema programu, jeno... „sana- 
c’a", tam „mowa programowa" staje 
się niepotrzebną paradą.

W ięc tylko p. Zawadzkiemu zleco­
no sprezentować się ze swem ,,expo- 
se" finansowem, bez którego co 
prawda w  dzisiejszym parlamencie 
też żadna nie powstałaby... dziura, 
wobec faktu, że cały nadęty pow ie­
trzem preliminarz, potulna większość 
rządowa, tak czy owak w  postaci 
jednego w ielkiego „luzu" rządowi 
naiposłusznlej odniesie...

Już w  aitvkule „Sztuka budżeto­
wania" nazwaliśmy zupefnu. meno- 
ważnemi te „pociechy z jakiemi
wystąpił Minister Skarbu w  pośv ię- 
convm swemu „budżetow i" w yw ia­
dzie w  „Gazecie Polskiej". Całe o- 
statnie przemówienie p. Zawadzkie­
go w Sejmie sąd nasz potwierdza i 
podkreśla bardzo wyraziście...

A żeby nas nie posądzono o pustą 
złośliwość przytoczymy —  ze steno­
gramu! — parę wyjątków ilustrują­
cych, jako to poważnie i głęboko 
Minister Skarbu potraktował swój 
temat w obliczu Sejmu i całej opinji 
publicznej...

Siląc sie na wykazanie, że nasz de­
ficyt budżetowy nie jest jakoby r.:- 
czem niepokojącem, p. Minister — 
profesor ekonomji! —  budżet nasz i 
jego deficyty, w  cyl-ach absolut­
nych (!) porównywa z budżetami 
deficytami takich bogatych społe­
czeństw, ak np,... Francja lub Stany 
Zjednoczone i wyciągaj ic stąd „wnio­

sek", że niedobory naszego budżetu 
są „względnie (!) nie wysokie", tw ier­
dzi, iz zawdzięczamy to jakoby fak­
towi, że Polska „pierwsza poszła na 
Jrogę surowych oszczędności budże­
towych" (!).

Szkoda tylko, że p Minister nic 
nie wspomniał przytem o „radosnej 
twórczości" i tych miljunach, które 
utonęły w jej odmętach,.

A lbo  np. mówiąc o wydatkach i 
ich redukcp dowodzi p Zawadzki, 
że strona rozchodowa budżetu zawie 
ra dwa rodzale wydatków: pożąda­
ne (!) konieczne (!).

Do „koniecznych" należą wedle p. 
Zawadzkiego: wszystkie wydatki M. 
S. Wojsk., którego budżet z dawniej­
szych 20% wzrósł już do 33% całe­
go budżetu, dalej wydatki np. na fun­
dusz dyspozycyjny utrzymane w tej 
samej wysokości (ok. 24 milj. zł,!) co 
dąwniej i t. d.

„Koniecznym i" też są dla p. M i­
nistra, bo —  naturalnie —  opartymi 
o ustawę, wyddtk> np, na emerytury, 
ieno bez wzrmanki o tern, że jeżeli 
te wydatk. obciążają nasz obecny de­
ficytowy budżet sumą o około 70% 
wyższą od budże b&w z przed paru lat, 
zamykanych nadwyżkami, to mamy 
to do zawdzięczenia „sanacyjnym1 
metodom „usprawn in ia " administra­
cji i tworzenia tysięcy ndodych eme­
rytów, którzy musieli odejść, bo się... 
nie podobali...

Wszystko to są wydatki „koniecz­
ne", na których oszczędzać nie moż­
na. W prawdzie parę zdań przedtem 
‘ wierdz Minister, że „na obniżenie 
budżetu wpływa i „wzrost siły na 
bywczej" pieniądza przejawiający się 
w potanieniu dóbr i usług, na które 
wydaje się pieniądze" —  ale tego 
prawidła ekonomicznego nie odnosi 
Minister do .. administracji wojsko­
wej, do funduszów dyspozycyjnych, 
do policji i t, p, „radosnych" w ydat­
ków.

Natomiast tylko „pożądanemi" (!)

ale nie koniecznemi są dla p. Zawadź  
kiego wydatki zwiazane z uposaże­
niem pracowników, a więc z pojem­
nością rynku wewnętrznego, dalej 
wydatki na kulturę kraju lub na oży­
wienie życia gospodarczego.

To dla przedstawiciela Rządu nie 
są rzeczy niezbędne, jakkolwiek prze 
cież budżet państwa z nich tylko soki 
swe czerpie...

Poi tyka kredytowa banków pań­
stwowych iest wedle p. Zawadzkie­
go „ostrożną (!) i oględną". Tak jest! 
Np kredyty B. G. K., albo miljony 
utopione w  Kooprolnej, w  Banku 
Z;emiańskim i t. d. i t. p,

Ramy artykułu nie pozwalają na 
wyłowienie wszystkich „rodzynków ‘ 
z mowy p. Zawadzkiego. W ięc za­
kończymy ji dnvm, bodaj najsmacz- 
mejszym...

Z izolacji kredytowej Polski na 
rynku zagranicznym, dzięki której 
żadnych poważniejszych kredytów o- 
trzymać nie możemy, gdy najmniej 
sze państewka je otrzymują, p. M :- 
mster jest nawet... zadowolony, bo

twierdzi, że:
,uniknęliśmy ( fl skutków światowego 

kryzysu dlatego, żeśmy mniej od in­
nych korzystali z zagranicznego kredy­
tu, co zawdzięazamy „w pierwszej linji 
stosowanej przez Rząd polityce, kiero­
wanej genjalną myślą Józefa Piłsudskie­
go".,.

Słusznie! Po wszystkich „w yw ia­
dach prasowych' i różnych mrych 
w-ydarzeniach zagranica uznała, iż 
staliśmy się już U k „samowystarczal­
ni", że żadnych kredytów nie potrze­
bujemy.

Tylko —  poco tak często nasi „ar­
gonauci" jeździli za granicę za... po- 
życzkan i poco na ich podróże tyle 
wydawaliśmy pieniędzy?!,..

W  taki to... jowialny sposób załat­
wi ił się p. Zawadzki z wszystkiemi, 
dla gnębionego kryzysem kraju, naj­
bardziej palącem:' zagadnieniami.

M ówi się u nas dużo c zaufaniu... 
Czy podobne wystąpienia mogą w 
kimkolwiek wzbudzić jakieś zaufa­
nie do... gosoodrrki „sanacyjnej"?...

Kcz.

Nauta historii
„Ludzip posiadają właściwości przecenia­

nia ro li czynnika świadomości i  celowości w 
działaniach wszelkch rządów. Plany, myśli, 
dążenia ludzi, stojących u władzy, wywołują 
rożne, najczęściej sprzeczne ze sobą uczucia.

A lt  samo istnienie tych myśli, planów, 
celów zazwyczaj nie budzi wątpliwości. D o­
niosłe znaczenie nieświadomości, przypadko­
wości, zmechanizowania w łem, co czyni wła­
dza, slale bywn niedoceniane, Bywa tak i 
u> krajach, posiadających normalne rządy. 
Tai- było i w R osji w końcu osiemnastego 
wieku. Działalność nieszczęśliwego cesarza 
Pawła była szeroko omawiana przez społe­
czeństwo rosyjskie.

N it szukali w niej sensu ludzie dobrze 
znający cesarza. Było ich niewielu i  prawie

nic nie mówili. Uparcie milczał kanclerz, 
Zresztą książę Bezborodko, tak samo, jak 
prawie wszyscy wybitniejsi działacze pań­
stwowi w Rosji, — jak Ordyn-Naszczokin, 
Dymitr Golicyn, Spieransklj? Wałujew, Po- 
bledonoscew, W itte, jak najmądrzejsi działa­
cze polityczni isłatnich czasów, — zawsze 
miał mętne przeczucie, że i tak wszystko dja- 
bli wezmą. Ta mętna świadomość sprawia­
ła kanclerzowi ulgę w jego współpracy z ce­
sarzem.

M ilczeli uparcie i inni — i  dopiero w k il­
ka łai po wstąpieniu na tron Pawła P io tro ­
wicza z kót najba-dziej do niego zoliżonych 
wyszło i rozniosło się szeptem po olbrzymim 
kraju złowieszcze słowo:

„W  ar ja t".
(M . A . Aldanow: „Djabelski m osi").

HERMAN LIBERMAN.

Kryzys
(Ciąg <

Socjalizm tylko silniej zaakcento­
wał sprawiedliwość. Pierwszy Kon­
gres Stowarzyszenia Międzynarodo­
wego Robotników, odbyty dnia 3.IX 
1866 r. oświadczył, że:

„ten związek, jak i wszystkie do nie­
go .przystępując© stowarzyszenia i jed­
nostki, uznają i.-ko podstawę swojego 
postępowania względem wszystkich lu­
dzi bez różnicy barwy, religji i naro­
dowość': prawdę, sprawiedEwość i mo­
ralność1'.

ideały Rewolucji Francuskiej i 
prawo przez nią stworzone oraz So­
cjalizm są jedną nierozerwalną cało­
ścią.

Karci Marks, umysł ścisły, twór­
ca młtterjalistycznego pojmowania 
dziejów, proklamował, iż chce, aby 
socjalizm natchniony był najwznio 
ślejszemi :deałami moralnemi, aby 
dz ałał wedle zasad prawdy, sprawce 
dliwości i moralności. W ierzył więc 
w odwieczne niezniszczalne prawo 
mo-alne, znane wszystkim narodom 
cywilizowanym i wszystkim eookom 
Naczelnem zuś przykazaniem tego 
prawa jest S P R A W IF D U W O Ś Ć .

Św. Augustyn głosił, iż naństwo 
z którego wygnano sprawiedbwość 
jest w.elkiem łotrostwem. Znacie 
przecież geogratję, więc możecie od­
szukać, gdzie się znajdują te państwa.

Kant, filozof i krytyk ścisłego ro 
umil, woła: „Gdy sprawiedliwość u- 

pada i ginie, nie warto więcej, by lu-

prawa
alszy),

dzie żyli na 7-iem
Sprawiedliwość! Coż to za w ie l­

ka, święta idea, która s’ ę przewija 
przez nieprzejrzany ciąg wieków, a 
wspólna jest świętym kościoła kato- 
lickięgS, filozofom czystego rozumu 
t twórcom naukowego socjalizmu!

A  przedewszystkiem należy po­
stawić pytanie, czy ta idea *stotnie 
stała sie orzeżytk5em? W ładca Jta- 
Iji, Mussolini, zagłusza krzyk nędzy 
swojego narodu hucznemi mowami że 
w. XX jest i będzie opanowany przez 
faszyzm. To sam'' się słyszy i gdziein­
dziej. Niedawno temu jeden z pu­
blicystów obecnego systemu rzą­
dzenia oświadczył, iż trwanie syste­
mu w  kołach decyuuiacych obliczo­
no na lat 15, ale obecnie przekona­
no się, że ten okres będzie znacznie 
przedłużony, gdyż wszystko masze­
ruje ochoczo za twórcami obecnego 
poiządku rzeczy. Ileż to dobio- 
dziejstwa spłynąć miało na lud 
ność odkąd się znana nam wszyst 
kim sławna „ideologja" spizym.e- 
rzyła z kapitalizmem. Stało się jed­
nak to, co miało miejree na owem 
przedstawieniu galowem w cyrku, 
gdzie główna atrakcją, zapowiedzianą 
przez dyrektora, miał być pokaz 
dziecka, zrodzonego z karpia i króli­
ka. Zebrało się dużo publiczności 
ciekawej oglądana zadziwlnjącci 
sensacji. W tedy dyrektor zab-al 
glos i powiedział! pubi :znoso'; „ża ­

łuję bardzo, d; iecko właśnie zginę­
ło, ale pokazać wam mogę bardzo 
zasmuconych rodziców". Ci, co są 
na górze, widzą dokąd rozwój zdą­
żą, są również zasmuceni. Mimo 
Buńczuczne mowy przechwałki, 
smutek ten jest zbyt widoczny, jak
0 tem świadczy list wysłany tegc la­
ta do pewnego ujazdu, w  któ-ym 
powtarzają się melancholiine słowa: 
wiek męski —  w iek klęski

Ci, co służą faszyzmowi, wciąż 
nam głoszą, że głębok. kryzys ogar­
nął prawo, ma się rozumieć prawo, 
ktorem żyje cywilizowana Europa 
od czasów rewoluc" francuskiej 
Ich zdaniem ludzkość poszukuje no­
wych dróg i tęskni za nowem pra­
wem, Św at rzekomo dąży za idea­
łami faszyzmu.

Ponieważ stare prawo opiera się 
na wolności i pod naciskiem socja­
lizmu na dążeniu do sprawiedliwo­
ści, przeto nowe prawo nie oznacza 
nic innego, jeno tęsknotę za niewolą
1 krzywda. To nie ,est soFzmat, an. 
krętactwo W e Włoszech, w  nowo­
wydanej encyklopedji, w artykule o 
faszyzmie, napisanym przez Musso- 
liniego, wyraźnie czytamy, i i  fa­
szyzm stworzył metylko nowy u- 
strój, ale i nową moralność i nową 
etykę. Całe życie —  wedle naka­
zów tej nowci etyk ’ —  ma być pod­
porządkowane zwycięstwu faszyz­
mu. A  faszyzm ? państwo u nich — 
to jedno. A  kto jest wykładnikom 
idei państwowej? —  il duce Mus- 
solin f W ięc wszystko jest sprowa­
dzone do jednego mian wnika: w ła­
dzy jednego człowieka. W ładzę tę

ugruntować —  to główne hasło. 
Do tego celu każdy środek jest do 
bry: kłamstwo, podstęp, gwałt-
mord, rozbój, okrucieństwo.

Czy rzeczywiście ludzie dz'ś prag­
ną systemu trwałe’ krzywdy, kłam­
stwa i niewól'?

W  artykułach niektórych autorów 
i pisarzy u nas, w  p olsce, nieraz czy­
tamy. że wśród ludzi naszych czasów 
zauważyć się daje głód nowych ha­
seł, że dawne hasia są wytartą mo­
netą, której już nikt przejąć nie chce! 
i że obozy polityczne, które 
dawnemi hasłami leszcze żyć pragną, 
skazane są na rychłą i niechybną 
zagładę. Ta gonitwa za nowością 
zrozumiała jest u literatów i arty­
stów, którzy gonią za sławą. W ie l­
ka miljonowa rzesza ludzka tej .im 
bicji autorskiej nie ma, W  walce 
o byt nie jest tak, Vv ciągle sie jra- 
gnęto nowości. Chłop, robotnik, 
pracownik umysłowy, gdy jest krzyw 
d*ony indyw idualni czy też socjal­
nie —  nie łaknie bynairnnie’ nowo­
ści, tylko woła o sprawiedliwość 
Gdy jest głodny —  woła o cblęb 
gdy mu nie pozwalają wypowiadać: 
swoich uczuć i myśli —  woła o w ol­
ność! Francuzi, którzy od końca 
X V III wieku tyle rewolucji przeżyli, 
ilekroć popadali w niewolę i szpony 
dyktatury, szli do walki zawsze z 
tem samem hasłem, „wolnośi N a­
poleon w  roku 1802 aa posiedzeniu 
Rady Stanu powiedział: „Rząd w oj­
skowy nigdy się me utrzyma we 
Francji, chyba, że naród Dy znik- 
czemniał w ciągu 50 lat ciemnoty"

(Dok. nast.)
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Ku czci poległych 6 listopada
W  KRAKOWIE

M m io szarugi jesiennej robotnicy krakowscy 
w mbifgłg niedzielę przedpołudniem w  zwartych 
szeregach z czerwonem i sztandarami wspania­
łym  pochodem udali się na cmentarz rakowicki 
Na czele szedł oddział straży porządkowej i czer­
woni harcerze TUR z czerwonym proporczykiem. 
Za sztandarem party jnym  postępowali przedsta­
w iciele OKB PPS, z tow posłem Żuławskim na 
czeie, Rady Zw iązków  Zawodowych, TUR, „N a ­
przodu" itd.

O ikiestra tram w ajarzy otw ierała korowód Zw . 
Zawodowych. —  Szli ze S2 tand arami i wieńcami 
tramwajarze, pracownicy umysłowi, pracownicy 
spółdzielni, m łodzież akadcrc icka i  m łodzież TU R  
stolarze, krawcy, skórni, robotnicy z garbarni 
na Zahiociu, chemiczni, drukarze, in troligatorzy 
i  metalowcy. W ielką  grupę tw orzyły oddziały 
kolejarzy z  dw iem a orkiestrami z  Krakowa i  Pod 
górza. nalej tytoniow i, piekarze, młynarze, bro­
warniani, dozoi cy i SiLiżba domowa, kelnerzy, ku 
charze. W  zwartych, długich szeregach postępo­
w ali robotnicy zakładów użyteczności publicznej 
(elektrownia, gazownia, wouociągi, zakład czysz­
czenia miasta itd.), Imponująco wyglądał pochód 
budowlanych, m alarzy, kaflarzy, transportow­
ców, tapicerów i  rymarzy, robotników podgór­
skich, z Bonka Fałęckiego, Płaszowa i  Prokocima. 
Pochod zam jka ły  organizacje dzielnicowe PPS, 
Bund i straż porządkowa.

Na drodze pochodu grom adziły się szpalery pu­
bliczności, a u wrót cmentarza straż porządkową 
musiała torować drogę wśród tłumów, aby człon­
kowie pochodu m ogli wejść na cmentarz.

Gdy tiumy uczestników pochodu wypełniły 
ścieżki w  pobliżu grobowca poległych robotników 
orkiestra tram wajarzy wykonała marsza żałob­
nego, poczem gms zabrał im ieniem  Zw iązków  
Zawodowych tow. Przybyś, oświadczając, że te- 
goi oczny hołd poległym  6 listopada odbywa się 
w bardzo ciężkich warunkach, ale po dzisiejszym  
ponurym dniu nastąpią dni prom ienne i  w tedy 
„przy jdziem y do W as Towarzysze, spoczywający 
w  tych mogiłach, by W am  powiedziedaićo, ze 
sen W asz się ziścił, że lud zw yciężył i socjalizm  
zatrium fował".

Tow . dr. A leksandrowicz oddał im ieniem Bun- 
du hołd poległym , przyczem garstka komunistów 
usiłowała zamącić powagę uroczystości, poczem 
głos zabrał tow. poseł żuławski.

Tow\ poseł Żuławski: Proletarjat nie walczy 
n igdy i nie wralczył 6 listopada z zadinym czło­
w iekiem , ani o żadnego człowieka, ale zawsze 
w alczy o swoje prawa i kto idzie z nim, jest mu 
przyjacielem , kto idzie przeciw  niemu jest mu 
wrogiem , W  roku 1923 przeciw nam stanęli chło­
pi, łudząc się, że w  związku z kapitalistami prze­
c iw  proletarjai.owi zdołają popraw ić swą dolę. —

Przekonali się już o swej omyłce. I dziś, jak  w  
1923 roku, są a takowane prawa i poziom  życiowy' 
robotnika, tylko że ludzie, którzy wtenczas stali 
wśród nas, rzucają klasie robotniczej to samo 
wyzwanie, co chjenopiast w  1923 roku Dlaczego 
pognębienie k lasy robotniczej dokonane nie przez 
W itosa, a  przez BB im ałoby być mniejszem 
złam? Chłopi popem ili wr noku 1923 straszny błąd 
ale go też straszliw ie odpokutowało.

Jeśli stan rzeczy ma ty ć  zm ieniony proletarjat 
nie może się odosabniać. BB chce, by  robotnicy 
pogrążeni w  m yśli o przyszłym  ustroju, dali mu 
tymczasem spokój. Lecz my w obliczu tycb m ogił 
ślubujemy, że nie cofn iem y się przed niczem w  
spełnieniu naszego obowiązku wobec pamicci o- 
fiar 6 listopada, czy też Dąbrowy Górniczej, czy 
Łapanowa, Żyrardowa, czy Jadowa.

\\ ąłpią tylko ludzie mali* Ghodby ti upy nasze

jaszcze kawał cmentarza zasłały*, naszem będzie 
zwycięstwa.

Ostatnie słowa m ówcy p rzy ję li słuchacze o- 
krzykam i entuzjazmu, —  Po odśjiew aniu  przez 
chór m łodzieży TU R  piesiu „Co padliście w bo­
ju ", zgromadzeni na wezwanie tow. posła Żu ław ­
skiego udali się ze sztandarami pochodem na 
grób śp. tow. dra Zygmuntt Marka, gdzie po o- 
degraniu pirzez orkiestrę mai sza żałobnego i  kró- 
tkiem, serdecznem, przemówieniu tow. żu ła w ­
skiego, odśpiewanie „Czerwonego Sztandaru" za ­
kończyło pochód.

* * *
Popołudniu odbył się na cmentarzu żydowskim  

obchód nad grobem tow. Leimania, poległego 6 
listopada. Obecnych było  kilkuset robol n itó w  
żydowiskiich ( i  licznie skonsygnowana policja ). 
Przem aw iali: im ieniem  Bundu iow. S Fisch- 
grund, im ieniem  PPS tow. Peller. P rzy  wyjściu  z 
cmentarza tow. Peller został aresztowany i za­
prowadzony „pod Telegra f", gdzie został zw o l­
niony.

Wybory do rady adwokackiej w Warszawie
ZUPEŁNA KLĘSKA SANACJI

W  ub. sobotę odbyły się w W arszaw ie nowe 
w ybory  do rady adwokackiej i do sądu dyscyp li­
narnego, a to w  zw iązku z  wejściem  w  życie 
z  dniem 1 łxm. nowego statutu o palestrze. Katn- 
paijja  wyborcza, która trwała już kilka dni, za­
pow iadała się bardzo zacięcie, co znalazło w yraz 
w  bardzo silnej frekwencji adwokatów. Około 
70 proc. palestry warszawskiej wzięło uaział w  
wybuirach. Zgłoszone zostały trzy listy: lista zblo­
kowana kom isji porozum iewawczej Zrzeszenia 
Adwokackiego, która obejmowała nazwiska kan 
dydatów wszy stkich niemal warszawsKich orga- 
nizacyj adwokackich, lista adwokatów sanacyj­
nych K A K P ia  i lisia stowarzyszenia adwoieatów- 
żydów, którzy zgłosili trzech kandydatów do ra­
d y  adwokackiej i 3 do sądu dyscyplina] nego.

W  pierwszem  głosowaniu wybrani zostali kan­

dydaci bloku w  liczbie 7, poucz as gdy na da l­
szych 12 m iejsc poczyniono ściślejsze w ybory, 
lecz żaden z  kandydatów nie I 'yiskał kw a lifik o ­
wanej większości głosów. W śród siedmiu w ybra­
nych znajdują się dw aj kandydaci stowarzysze­
nia adwokatów  żydowskich.

Na 12 członków sądu dyscyplinarnego w p ierw ­
szem głosowaniu wybrano 8, a m ianowicie: adwr. 
Sterlir.iga, Blocha, Jarosza, Konica, b prezesa Są­
du Najw yższego Mogilnłekiego, adw. Szurleia. 
Lista sanacyjna w  pi er wszem glosowaniu nie 
przeprowadziia żadnego kandceiam Możliwe, że 
w  ściślejszem głosowaniu wprowadzi do rady 
adwokackiej maksymalnie 3— i  kandydatów. —  
W  takim samym stosunku jest m ożliwem  prze­
prowadzenie kan dyda^w  sanacyjnych do sądu 
dyscyplinarnego.

Olbrzymi pożar gimnazjum Benedyktynek w StaniątKach
W  D YM IE  U D U SIŁA  SIĘ  ZA K O N N IC A

W  niedzielę wieczorem powstał w ielk i pożar w 
gim nazjum  żeńskiem Sióstr Benedyktynek w  
Staniąlkaeh, pod Krakowem Zapaliła się część 
zabudowań I I  piętra, gdzie pomieszczony był in ­
ternat dla. uczenie. W skuiek niemożności połącze- 
nra się z Krakowem, dopiero po dwóch godzinach 
przybyła straż ogniowa kr akowska do Slaniątek 
i zastała, w  płomieniu cały 2- p iętrow y budynek.

Przystąpiono do akcji ratowniczej — założono 
dwa węże na przestrzeni 300 metrów i  czerpano

wodę do gaszenia ognia ze stawu Po północy o- 
gień ugaszono. Spaliło się U poko mieszkalnych, 
korytarze, dach i sufit pie~wszego piętra, Ołnaz 
spichlerz. W  jednym z pokoi znaleziono 28-lotnią 
Józefe Kozłowską, Benedyktynkę, która już nie 
dawała żadnych oznak życia. Udusiła się dyunem. 
Pokoje spłonęły w raz z urządzeniem. Szkoda 50 
tysięcy złotych. W  akcji ratunkowej oprócz straż;’ 
krakowskiej brały udział straże z  W ieliczk i, N ie ­
połom ic i żołnierze por pancernego z  Niepołom ic.
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Kod szaSCEhów
(Ciąg dalszy)

Zwężonenn źrenicam i, w  obram ień u dłu­
gich jasnych  rzęs, E lza p rzyg ląda ła  ;ię chłop­
cu, w ysiadającem u z w ik to r ji. Stał teraz w y ­
prostow any —  ja k  m łody zołn ierz. pom y­
ślała dziew czynka  —  i zerw a ł z g ło w y  k rą g ły  
s łom kow y kapelusz. C zy  rob ił to serjo, czy  
m oże ty lk o  dla zabaw y, przycisnął kapelusz 
do b luzy, w yc iągn ą ł drugie ram ię i g łębok i 
ukłon z ło ży ł siedzącym  w  pow ozie?  Podn io­
sły  się obydw  ie, a on pom agał każdej przy 
w ysiadan ia. Stanąwszy na pew n ym  grun­
cie z radosnym, nieco ta jem n iczym  uśmie­
ch ;m p a trzy ły  ob yd w ie  w dal. C h łop iec za­
ją ł się teraz koniem  i umieścił go w  cieniu 
czw orokąta  obok kurnika.

Skrę rwana dziw nem  onieśm ieleniem . E lza 
zobaczyła  matkę, czatu jącą u d rzw i domu; 
trw ożn ie przesuw ała palcam i koło szyi, ja k  
g d y b } nie czuła się swobodnie w  bron zow ej 
p e rk a low e j sukni w  b ia łe  zygzak ow ate  l i ­
ście. B y ła  to j e j  na jlepsza  suknia, k tórą w k ła ­
dała zawsze, gd y  ktos b y ł w domu chory, a to 
ze w zględu na p rzyb yc ie  lekarza  i m ożliw ych  
gości. Pa nie C arew  nie m og ły  się oczyw ista  
cli/myśleć tego. Sposób, w  ja k i na w ysok ich  
obcasach, za ledw ie w yz ie ra ją cych  z pod po­
w łóczystych  sukien pew n ie i beztrosko stą­
p a ły  po żw irem  w ysypanej dróżce, św iadczy ł 
w yraźn  ie o małem  znaczeniu pięknych sukien 
w  ich ważnem  życiu . G dy  w chodziły  na scho­
dy, starannie unosząc suknie, dołem  ukazał 
się skraw ek koronki.

Chłopiec, czeka jąc obok konia, podniósł 
oczy  i zdum iony u jrza ł dziecko w e  drzw iach  I

stodoły. C zy  znowu dla zabaw y natychmiast 
odw róc ił się chmurny? Po lem  biegnacem  
w zdłuż drogi nadełn ''zA człow iek , i o c zy ­
ma przesłon iętem i dłonią pa trzy ł nadawczo 
w  kierunku podwórza. B y ł to w u j Fred, k tó­
r y  chciał spytać, czy  n ie jes t potrzebny 
w  dom u , R ee f leża ł bow iem  chory, a o jc iec  
pracow ał dziś po d ru g ie j stronie rowu, n ie­
omal już na gran icy  ich posiadłości. W róc i 
zapew ne dopiero na w ieczerzę. Elza rów n ież 
w iedziała, że musi teraz ze jść 1 pomagać 
matce, pom im o że tak bardzo ekał r się spo­
tkania z tym obcym chłopcem. W u j Fred  
w szedł ju ż  p rzez fu rtkę w  płocie —  zam ien ił 
parę słów  z chłopcem, poczem  u ja ł konia za 
cugle. E lza czekała, aż w szyscy trze j zn iknęli 
w  kierunku m ałego pastwiska, na połnuc od 
stodoły, gdzie  zw ierzę  m ogło skubać trawę. 
W ted y  dopierc wstała, pć leami w yg ład ziła  
fartuszek i badawczo spojrza ła  po sobie, b y  
się upewnić, że ma czyste nog>

R O Z D Z IA Ł  II.

W  chw ilę późn ie j w yszła , przystanęła 
u szerokich otw artych  w ro t stodoły, b y  go- 
" ić  spojrzen iem  wuja Freda, prow adzącego 
konia na pastw isko, 'a  nim  szedł żw aw o m; ly  
Carew . D z iw n y  człow iek  z tego w u ja  F reda : 
bez w łaściw ego powodu zawsze j e j  go by ło  
żal. B ark ł m iał pochylone, chód ciężk i, czła­
piący, ja k  gd y b y  go wstyd przygn iata ł. E lza 
często zauważała u n iego to spo jrzen ie  z uko­
sa, jak iem  przed  chw ilą  ob ją ł w ik to r ję , w y -

Erzęga jąc  kon ia  —  spojrzen ie  to p rzyna leżn e 
y lo  do w u ja  F reda  taksamo ja k  jsgo  stary 

filcow*y kapelusz; ja k  daleko sięgała pam ię­
cią, zawsze m iał tensam kapelusz. W  obliczu 
bogatych  ludzi, p ięknych  kosztow nych  rze ­
czy b y ł bezbronny, taksamo ja k  je j  m atka:

ani on, ani ona nie p o tra fili zachow yw ać się 
ja k  rów n i tam tym  i posiada jący taką samą 
wartość. W ik to r  ja  w yp oczyw a jąca  teraz 
w cieniu, w yd aw a ła  się dz iew czynce gładką 
gibką żyw ą  istotą, która om dlałaby w  zbyt 
silnem słońcu —  a przypom n iaw szy sobie, że 
wszak to ty lk o  powoź, musiała się zaśmiać. 
A le  w u j F red  i m atka m ieli inną naturę: 
śm iali się nieczęsto.

Natom iast o jc iec, myślała Elza, na w idok  
te j rzeczy  tam w  cieniu ściągnąłby brwd i zro­
b ił m inę tak zabawną, że m usiałaby się trząść 
ze śmiechu Przypom n ia ła  się j e j  w izyta  na­
u czycie lk i, panny G lide. W  w ysokim  żółtym  
kapeluszu Pom padour na fry zu rze  spiętrzo- 
ne., na podsciółce z w łosia, siedziała naprze­
c iw  nie_, i matki, gd y  o ic iec  praez d rzw ’ ku ­
chenne za jrza ł p rzypadk iem  do pokoju . Jej 
duży kapelusz Pompadour ukłuł go w idoc 2. 
n ie w* oczy  —  niespodzianie bow iem  stanął 
w e  drzw iach  z bochenkiem  chleba na g łow ie. 
E lza w yb ieg ła  z pokoju , gdyz  by łab y  się za­
d ław iła  od tłum ionego śmiechu. Tan im  b y ł 
o jc iec. Raz po raz zapewmiał z śmiechem, że 
taki prosty cz łow iek  ja k  on w ca le  się n ie ro ­
zum ie na pięknych rzeczach. M im o tc zam ó­
w ił b y ł k iedyś opraw ne w  skórę w yd an ie  
Emersona, k tóre uusiano zwrócić, gdyż  
w  ch w ili nadejścia książek r ie by ło  w  dorm  
ani pensa. T ego  ^  ieczora o jc iec  ucieisł z do­
mu. A le  naza ju trz rano pow oził k to inny, 
gd yż  S teve Bowers leża ł z ty łu  na w ozie.

W u j Fred  i chłopak w róc ili z pastwiska. 
Zła na siebie samą, że dumała tu, zamiast po­
b iec do domu, k ied y  tamci m e m ogli j e j  j e ­
szcze w idzieć, E lza rzuciła  się naprzód; 
w  brudnym  fartuszku i bc-so nie chciała się 
pokazać obcemu chłopcu. W o łan ie  zatrzym ało 
ją  w biegu.

(Ciąg- dalszy nastąpi).
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Tajemnicza afera w Kasach Chorych Jak „usDołeczirono" Kasy Chorycn
n a  Ś l ą s k a  C i e s z y ń s k i m

i i .

Prasa rządowa doniosła, iż urzędnicy 
Ministerjum Opieki pp. Kulka i Gra- 
biń&ki popełn ili w  Kasach Chorych sze 
reg oszustw, wyłudzając od dyrektorów  
weksle kas chorych. Kasy chorych o- 
trzymują od rządu zw rot pewnych w y ­
datków  na świadczenia dla matek kar­
miących. W ed le  relacyj prasy rządowej 
pp. Kutka i Grabiński wyłudzali weksle 
od kas w  zw iązku z pretensjami ich do 
Skarbu Państwa.

Dziwna afera i bardzo „tajem niczo . 
D yrek torzy  kas- kierujący w ieik iem i 
instytucjami (małych kas dzisiai nie maj 
nie w iedzą co to jest w eksel i wydają 
obligi rzekom o dla Skarbu Państwa, 
którego są w ierzycielam i?

N ie mamy zbyt w ie lk iego  zaufan a 
do zdolności pp. dyrektorów , jednak 
nie przypuszczamy, by nie w iedzie1!, 
co to *esl w©ksel, by nie zdawali sob e 
sprawy, że wydając weksel, nie otrzy­
mają od Skarbu Państwa sum należnych 
kasom. Tak naiwni nie są ci panowie

Przypuśćmy jednak, że tak było, że 
po. Kulka I Grabiński wyłudzali lub 
starali się w/łudzić weksle. K to  w y ­
staw iał pokw itowania. Czy pp dyrek­
torow ie są tak naiwni i nie w iedzie !', 
że urzędnik naazoru państwowego nie 
ma prawa odbioru w eksli?  D laczego 
w obec tego— jak nam donoszą-—  zabra­
no w  kasie chorych w  Białymstoku po­
kw itowanie, nie pozwalając na zrobie- 
ni< odpisu tego  kw itu? Z tego wyn ika­
łoby, iż pokw itowania te są zbyt cen­
nym dokumentem, by mogły być p rze­
chowywane w  kasie chorych.

Słowem  afera ta jest bardzo... tajem­
nicza. M ożeby tak Ministerjum Opieki 
zechciało, choćby za pośrednictwem 
„Iskry wyjaśnić, jeże li nie kulisy, to 
przebieg tej afery.

Cała sprawa iest ponadto n iezm ier­

nie charakterystyczna dla obecnego sy­
stemu rządzenia. W ydaw an ie weksli 
przez dyrektorów  kas chorych, choćby 
nawet żadna grubsza rybka za tern się 
nie ukrywała, św iadczy o zupeinem 
sterroryzowaniu tych kacyków  dyrek­
torskich. Boją się słow o pisnąć nawet 
wówczas, jeże li czuia (a wyczuć to mu­
sieli), iż żąda się od nich bezprawia. 
W ypędzono brutalnie i bezprawnie spo­
łeczny czynnik kontroli (zarzady), za ­
stąpiono go  komisarzami i dyrektorami 
(j-czywiście swoim i ludźmi). A  jedno­
cześnie stworzono instytucje wszelak ie­
go rodzaiu kom isarzów  rewizyjnych. 
Zainicjowano system nac>sku zgóry i 
posłuchu nieomal wojskowego. Rezu l­
taty tych metod rządzenia sa dzisiai w i­
doczne T y lk o  w  takie' atmosferze ro ­
dzić się mogą takie typy jak pp. Kulka 
i Grabiński, pomiiajac już fakt, iż  nie 
w ierzym y, by ci panowie działali w y ­
łączne na własną rękę i nie m ieli bar­
dzo ustosunkowanych protektorów.

„Księga Pamiątkową 
p . P . S.“

Niebawem  ukaże się wydawnictwo 
Centralnego Kom itetu W ykonawczego 
P. P. S. pod nazwą:

„KSIĘGA PAM IĄTKOW A Z OKkZJI 
CZTERDZIESTOLECIA POLSKIEJ 

PARTJI SOCJALISTYCZNEJ",
wydawnictwo poświęcone przypadają­
cej w  r. b. czterdziestej roczn icy pow ­
stania Polskiej Partji Socjalistycznej.

Chcąc ustalić zawczasu nakład książ- 
ki, prosimy o nadsyłanie zamówień pod 
adresem; Sekretariatu Generalnego C. 
K. W., Warszawa, Warecka 7.

K a jy  Chorych „odpartyjn iouc". Za 

te wszystkie „zasługi" przem ianowano 

p. Fikusa z  komisarza na dyrektora. 

Pan Fikus zaś, nie ufając ludziom m iej­

scowym, sprowadził sobie specjalnie do 

pisania swej korespondencji panienkę, 

aż z  biura dyrekcji polic ji z Krakowa. 

Albow iem  z Kasy Chorych zrobiono 

partyjny warsztat „sanacyjny W ie  

rżym y zatem, że tej „pou fnei" kores­

pondencji jest coniemiara. P.1 Fikus, 

celem pozbycia się naszych tow arzy­

szek zw oln ił je, jako mężatki, a po­

tem. . przyjął na urzędniczkę żonę o fi­

cera żandarmerja. Kasa Chorych za ­

mieniła się w  szyDkiir, tempie w  jakieś 

koszary.

Pan dyrektor, kapitan Fikus, spro­

wadził sobie i odpowiednie o f;cersk:e 

uzupełnienie. K ierow nik iem  oddziału 

Kasy Chorych w  Cieszynie zarr:ano 

wał p. kapitana Smółkę, a k ierow n i­

kiem oddziału w  Czechowicach, p. ka­
pitana Polasa. Dawnego k ierownika 

filji Kasy Chorych w  Czechowicach, 

tow. Zieleźnika, przeniósł do Bielska, 
aby zmusić go  w  ten sposob do ustą­

p ie n i ze  stanowiska burmistrza gminy 

Czechowic, o co tak bardzo „sanato- 

rom " chodzi.

M ało tegol Rozchodzą się słuchy, że 

mają nastąpić w  Kasie Chorych dalsze 

„redukcje", a p. Fikus sprowadził so­

bie na referenta personalnego p. majo­
ra MaoieUóskiegOr

Tak  w ięc policja, żandarmerja i sztab 

of cerów  em erytów. Pan dyrektor jest 

w  swoim żyw io le  —  tylko nie na swo-- 
jem mieHcul

Dla scharakteryzowania dzisiejszych 

stosunków wystarczy podnieść, że pa-; 

nowie strzelcy przychodzą do służby w 
mundurach a urzędnik za biurkiem 

rozsiada £ię w  mundurze oficerskim ! 

Urzędnicy cyw ile, musza przed tymi 

szarżami w  toku urzędowania stawać 

na baczność!

Ano, mamy już „uspołecznioną" 

przez sanację Kasę Choi ych. Nawet 

lekarzy importuje się, bo na mieiscu 

iest w idocznie zam ało strzelców  i legjo 

nistów, Np i dawni lekarze w C ieszy­

nie nie zasługiwał' na zaufanie p F i­

kusa. T o  też sprowadził „Strzelca p 

d-ra Pierożyńskiego i legjonistę, p. d-ra 

W arzechę. K w itn ie  p F'kus, —  tuczy 

się „sanacja", —  rozrastają się buinie 

strzelcy i legioniści, aż po dziesiątą 

brygadę Za to giną ubezpieczeni i 

członkow ie ich rodzin.

Czas skończyć z tym' stanem Głos 

zabrać musi energicznie l^lasa robotn i­

cza! Przyw rócić  samorząd w  Kasach 

Chorych, aby Kasy Cho-rych mogły 

spełniać, jak dawniej, swe zadanie.
Grono ubezpieczonych.

>. > A

JAN NEPOMUCEN MILl ER.

.,1 N ie m c y  są  lu d z ie ” *)
(Mickiewicz. ,,Konrad Wallenrod"),

I.

Krytyk  francuski F. Brunetićre w yra­
ził się kiedyś, że prawem  twórczem  ro ­
mansu jest zasada bierności: gd-y w  dra­
macie akc;a jest wytw orem  napięcia w o ­
li ludzkiej, w  romansie niema osób 
dzmłających, lecz są osoby, z któremi 
coś się dzieje.

Jeżeli uwaga Brunetićre’a nie da się 
zastosować do romansu w  jego ca ło ­
kształcie to w  każdym razie określa 
pew ien jego gatunek, do którego za li­
czamy i „Żó łty  krzyż" Andrzeja Struga.

Sytuacja ta będzie wynikiem  przesu­
nięcia nac;sku z reprezentacyjnych po­
staci na siły działające, które określają 
św iat przeżyć bohaterów.

Jak niegdyś dla Waltera Sootia właś­
ciwym  bohaterem romansu był zamek 
średniowieczny, lub dla Rousseau a —  
krajobraz szwajcarski, tak dla Struga 
wszyscy bohaterow ie tej powieści, któ­
rej akcje swobodnie przerzuca się z je ­
dnej na drugą stronę Renu, z  Paryża do 
Berlina, z G enew y do Hannoweru. 
Wszystkie w ieloim ienne wieloznaczne, 
w ielo języczne postacie są plewam i uno- 
szonemi przez spiętrzone fale— wojny,

Jedna z cech niewątpliwej oryginal­
ności na naszym gruncie i swoistego 
uroku tego dzieła Struga będzie szero­
kość ram kompozycji, upostaciowanie 
woir.y jako pozaludzkiego fatum, m i­
tycznego cyklonu dziejów, który w  pust­
kę ziejącą swego zatracenia wgarnia 
dolę i n iedolę szczepów  i narodów, 
warstw, grup i jednostek.

Na wspaniale podmalowanem tle m ię­
dzynarodowych stosunków w  czasie 
W ie lk ie j W ojny europeiskiej ro zw ir ;e 
autor wątek akcji, osr.utei na w a 'ce w y ­
wiadu i kontrwywiadu państw central­
nych i ententy.

Francuz - kapitan Despaix, ciężko

ranny w  b:tw i~ okopow ej o abstrakcyj­
ne miejsce na którem ongiś przed trze­
ma laty stał lasek Colombe i młyn Sou- 
chez, po wrględnem wyzdrow ieniu , z 
rozkazu w ładz swoich, jako chemik, 
udaje się do N iem iec w  charakterze 
szpiega, który ma zbadać tajemnicę 
Żółtego Krzyża, gazów  trujących k tóre­
mi N iem cy zagrażają wojskom koalicji,

Losy kapitana Despaia. splatają się te­
dy z losami wynalazcy tych gazów  pro­
fesora W agera  syna jego Kurta, padłe- 
go na froncie zachodnim i córki Rity, 
żony zaginionego komendanta łudzi pod 
wodnej.

Drugą nicią, łącząca te światy, ro z ­
dzielone łamaną linją okopów, będzie 
łańcuch przygód romantycznych aktorki 
klinowej Ewy Eward, która nie bacząc 
na wojnę nagrywa swoje film y zarówno 
ceW ojdow e, jak i życiow e, zarówno w 
Paryżu, jak i w  Eerlinie.

Ten  w ątek  zdarzeń o posmaku przy­
gód zgoła sensacyjnych (Strug z upodo­
baniem wraca tutaj w  celu uruchomie­
nia akcji do tradycyjnej form y romansu 
awanturniczego) w  tym pierwszym  to ­
mie daleki jest jeszcze od swego ro z­
wiązania ___

Narazie jest to romans ,,z zagadka' , 
którego sam podtytuł (Tajemnica Renu) 
podkreśla charakter tematu utrzymując 
w napięciu ciekawość czytelnika,

Podkreślamy tę cechę przygodniotwa 
i zagadkowości pow ieści Struga, bynaj­
mniej nie w celu zepchnięcia tej książ­
ki z hierarchji „pow ażnego" romansu 
na jakieś niższe miejsce, W szystk ie ga­
tunki romansu są równouprawnione i

') Andrzej Strug. „Żółty krzyż", Cz. 1. 
Tajemnica Kenu. Nakładem Gebethnera i 
W olffa. Warszawa, 1933,

ni' ma powodu wysuwania jednych przed 
mnemi

C iekawą jeanak cechą pow ieści Stru­
ga. jak i Żeromskiego w pewnej epoce 
(Dzieje grzechu) jest wyjście poza uświę­
cony przez naszych dawnych pow ieś- 
ciopisarzy, w  rodzaju Prusa, Orzeszko­
wej, k iąg życia społeczno - obyczajow e­
go, ożyw ien ie akcji przez w plecen ie w  
nią przygód nadzwyczajnych, ludzi oso­
bliwych i frapujących zdarzeń.

Jest w  tem n iewątpliw ie pew ien po­
smak tomansu przygód, kryminalnej ro- 
mantyczności, czy może ogólnej —  gło­
du wrażeń, pragr.iema jak ;ejś gruntow­
nej przem iany ze strony narodu, pleś­
niejącego w  m ieszczańskiej gnuśności i 
ckliwym  sentymentalizmie.

Zasługą jednak swoista autora będzie 
rozszerzenie skromnego dość pola w i­
dzenia naszych pow ieściopisarzy, nie 
wykraczających naogół poza op łotk ’ 
naszego rodzim ego podwóreczka, poza 
a re lizę  naszych soplicowskich stosun­
ków.

Ter, obraz bowiem  życia Europy w 
przełom owych latach W ie lk ie j W ojny 
ma w sobie surowy patos dziejowej epo­
pei, przedstawionej jako w alka ślepych 
cyklopów, których n iepoczytalne ciosy 
spadała na nieświadome ce lów  ani lo ­
giki 'ych  g :gantvcznycb zmagań bierne 
ofiary w ielo języcznego moiocha koniecz­
ności i obow iązku ,

Kurt Wagei, syn „Twórcy Zwycięs­
twa", wynalazcy gazów  trujących, pa­
dły w  Argonach czy nad Somą, jest 
wprawdzie zasadniczym przeciwnikiem  
wojny i militaryzmu, zdaje sobu jednak 
sprawę z tego, że wojna dla robotnika 
me jest taką nowiną, ani taKiem nie­
szczęściem-, jak się zdawać zwykło. Na 
wojnie często robotnik lep iej się czuje, 
t r i  w  swojej fabryce przy warsztacie 
tkackim. Żołnierz ma w  każdym racie 
poczucie swoiej w ażność i znaczenia 
czego robotn ikow i jego pracodawca od­
mawia nieraz całkow icie (jakże w ym o­
wną ilustracją tego całkow itego unice­
stwienia i poniżenia robotnika stały się 
niedawno odsłonięte stosunki żyrardow ­

skie) Katastrofy górnicze i wypadki 
przy pracy dziesiątkują robotn ików  c 
pew ien odsetek tylko mniej, niż na w o j­
nie,

Kurt W ager, chcąc zaprotestować 
przeciwko zbiorowem u obłędow i świata 
i zaiganemu patrjotyzm owi, który w y ­
syła na rzeź za niewiadome sprawy 
miał zamiar poprostu zrzucić zaszczyt­
ny mundur żołn ierza niem ieckiego, uciec 
do Holandji i zostać dezerterem  

Lecz na to się nie zdecydował.
„Albowiem nie gedzi się uchylać od 

wspólnego cierpienia temu, który zamie­
rza przez l-ud zmienić ustrói świata. Trze­
ba, źebv przeszedł razem z masą żołnier­
ską całą gehennę woiny, żeby się zagłę­
bił w je; wszystkie nędze i odgadł iei 
najskrytsze tajemnice Ma on wytrwać 
z bracią żołnię-ską, Ażeby, gdy się wy. 
pełni czas, a Kurt Wager bedzie żył i sta­
nie w obliczu mas, mógł zacząć od tych 
słów, które dają piawo do głosu i moc: 
xt do końca byłem z wami!" (Str. 383). 
Tej chw ili jednak Kurt W ager nie do­

czekał.
Ci, którzy dożyli, zm ietli istotnie dy­

nastię, l©cz sprawa proletarjatu o której 
m arzył n iedoszły dezerter, a syn „T w ó r ­
cy Zwycięstwa , została pogrzebana.

W  ponurem św ietle maluje Strug 
obraz N iem iec w  czwartym reku 
wojny św iatowej, w  ostatrdm akcie n ie­
byw ałego w  dziejach spiętrzenia naro­
dów, kalejdoskopie wrażeń gwiazdy 
filmowej, zw iązane! wszystkiem i sym- 
patjami z koalicją, nie zaoraknie jednak 
głębokiego współczucia dla tragicznego 
wysiłku N>emie,c które trw a tf w  boha­
terskim i skut>ionvm wysiłku przeciv ko 
c iężarow i nienawiści całego świata. 
U derza Ew ę niezgłębiona t.iedola naro­
du który trwał w  śmiertelnem nep.ęciu 
walki od lat czterech okazując n iew  a 
rogodną siłę zb iorowej woli, jeśli nie 
zwycięstwa, to w  każdym razie prze­
trwania. O takim obrazie zb io row e  n ie­
doli z  tamtej strony frontu nie miam 
pojęcia.

(Dok, nast.)
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Wynik wyborów w Niemczech
Berlin, 7 Kstopaicta, W edle tymczasowego o f i­

cjalnego obliczenia wczorajsze wy Dory do Reichs­
tagu da ły w yn ik  następujący: Głosów ważnych 
oddano 35,379.011. Liczba mandatów wynosi 582. 
podział głosow i mandatów na poszczególne par- 
tje jest następujący:

głosów: mandatów:
H itlerowcy . . . .  11.705,256 195
Socjaliści . . . .  7.231,404 121
Komuniści . . . .  5.970,833 100
l e n t r u m   4.228,322 69
Niemiecko - narodowi 3.061,626 51
Bnwaiska part. lud. . 1.081,595 19
Niem.ecka parija lud. 659,703 11
•.andbund tuirymgijski 60,065 1
Partja państwowa . 337,871 2
Ciirześć.-społeczni . 412,523 5
Hannowerczycy . . 63.999 1
Partja gospodarcza . 110,117 2
Niem. partja chłopska 140,982 3
Wirtemherski zw. chł. 105,186 2
t a n d v o l k   46.486 —
Partja  prawa ludów. 46.06P —
Republikanie socjal. . 8.49o —
Socjalist. partja pracy 45,036 —
Mniejszości narodowe 34,510 —
Głosy rozbite . . . .  14,942 —

W edle nieoficjalnego wyniku w .dn iu  v,czoraj- 
szym głosowało okrągło 80 procent uprawnianych 
podczas gdy podczas ostatnich wyiborów w  dniu 
31 lipca frekwencja wynosiła 84 procent. W yn ik  
w procentach przedstawia się dla partyj g łów ­
niejszych następująco: h itlerowcy zdobyli 33.1% 
(w  lipcu 37.4%), socjaliści 20.5 procent ("21.6%), 
komuniści 16.8% (14.5%), centrum 11.9% (12.5%), 
niemiecko-naaodowi 8.6% (5.9%).

P rzy  poprzednich wyborach uzyiskali h itlerow ­
cy 230 mandatów, socjalni demokraci 133, komu­
niści 8y, centrum 75, niem iecko-narodowi 37, ba­
warska partja ludowa 22.

PRZEBIEG  D NIA  W Y B O R u W  
Berlin, 7 listopada, Niedziela wyborcza minęła, 

jak na obecne stosunki polityczne w Niemczech, 
bardzo spokojnie. Do poważniejszych zajść nie do 
szło nigdzie. Jedynie w  nocy dochodziło w Berli­
nie do drobniejszych utarczek, a w  różnych m ia­
stach jak w: Bremie, Hariburgu, Stassfurcie, M is- 
burgu i Burgstaedt do bójek, w  toku których o- 
gółem dwanaście osób odniosły rany cięższe. Sła­
ba dopułudinia frekwencja wyborcza, wynosząca 
przeciętnie 25 do 30%, wzrosła popołudniu zna­
cznie tak, że w yda je się, iż przepowiadany prze­

syt tego rodzaju imprezami politycznem i nie spra 
wdzi się i prawdopodobnie nie będzie mniejsza 
od frekw encji podczas ostatnich wyborów  do 
Rpichstaga w oniu 31 lipca br. Z wiadomości na- 
daszlych do wczesnych godzin wieczornych, po­
południu ożyw iła się frekwencja do tegc stopnia, 
iż należy przyjąć, że wyniesie 80 do 85 procent 
uprawnionych.

K R W A W A  BÓJKA PO  W YB O R AC H
BeirMin. 7 listopada. Po zakończeniu glosowania 

w  pewnym  lokalu w Ćwikawie (Zw ickau ) w  Sa- 
ksonji doszło m iedzy członkami Reichsbann&ru a 
narodowym i socjalistami do zatargu, a następnie 
do krwawej bójki, w  toku której 11 osób odniosło 
rany, w  tum pięć ciężkie. M iędzy rannym i zna j­
duje się rówmież poseł socjałno-dem okratyczny 
do sejmu pruskiego Herrmann, który otrzymał 
k ilka ciężkich pchnięć nożem w  pierś I plecy.

H IT L E R  Z A P O W IA D A  D A LS Z Ą  W A L K Ę  
Monach jum, 7 listopada. H itler w ydał dziś do 

wszystkich narodowych socjakstów odezwę, w 
której nawołuje do wytężonej walki i propagan­
d y  Oświadcza że dopóki obecny reżim i popie­
rające go part je nie zostaną doszczętnie zniszczo­
ne, nie może być m ow y o jakichkolw iek pertrak­
tacjach. Zapowiada, że jeszcze w  ciągu bieżącego 
tygodnia wyda nowe instrukcje dla dalszej walki,

R ZĄD  P A P E N A  SPEKU LU JE N A  BRAK 
P IE N IĘ D Z Y  U STR O N N IC TW  

Berlin, 7 listopada. Z kół dobrze po in foim ow a- 
nych donoszą, że nowy Reichstcg zbierze się z 
pouzątikiean g. indniia. S fery oficjalne w yrażają  po­
gląd, że znajdzie się jakieś „modus vivendi“ m ię­
d zy  now ym  Reichstagiem a  rządem. Przypuszcze­
nie to opierane jest na fakcie, że zniszczone f i ­
nansowo partje polityczne nie czują się zbyt na 
Siłach do podjęcia nowej kampanji wyborczej i 
dlatego unii ać Będą m ożliwości nowego rozw ią­
zania Reichstagu. Przyszłość okaże, o ile trafne 
jest to przypuszi zenie sfer oficjalnych. W  każ­
dym  razie decydujących pociągnięć nie należy się 
.spodziewać wcześniej jak w styczniu.

O P IN JA  P R A S Y  FR ANCU SKIEJ 
Plairyz, 7 listopada Om awiając w yn ik  wyborów  

niemieckich, prasa francuska stwierdza, że now y 
Reichstag jest jeszcze miniej zdo-lny do utworze­
nia więksiziości rządów ej, aniżeli poprzedni. Zresz­
tą prasa stwierdza, że w yn ik  nie jest wcale nie­
spodzianką i odpowiada dokładnie p rzew idyw a­
niom.

Książeczki wkładkowe PKO
N IE  MOG4 SLUŻYC JAKO KAU CJA SĄD O W A

Tak orzekł sąd krakow ski przy następującej 
oxazji: Uchwalą sądu grodzkiego cyw. w  Krako­
w ie z 2 » lipca br. 1. cz. E. X IV  6701/29 wyzn tczo- 
ną została na dzień 28 października br. relicyta- 
cia realności w  Węgnzcach i  Batowicach. Do tej 
licytacji stanął chorąży Józef G. i złożył jako w a- 
djum na zabezpieczenie dotrzym ania warunków 
licytacji książeczkę Kasj Oszczędności m Krako­
wa na 2.028‘50 zł. i książeczkę PK O  Nr. 307146 C.

na 1.00*) zł. K ierujący aktem licytacyjnym  sędzia 
dr. Grzybowski książeczkę krakowskiej Kasy 
Oszczędności jako wadjum przyjął, zaś książecz­
kę PK O  odrzucił z powołaniem  się na rozporzą­
dzenie m inisterstwa sprawiedliwości, które w y ­
łącza książeczki PKO  jako w ad ja  sądowe. Pon ie­
waż chorąży G. nie m iał przy sobie innych środ­
ków zabezpieczających, a innych oferentów 
było, sędzia licytację zastanowił.

nie

Z życia rob-s.J czego
m ow y od w idzim isię każdego z pizedsiętiiorców 
Cały szereg robotników' zatrudnionych u przed­
siębiorców ekspedycyjnych i  będących u nich na 
mieszkania spi po nędznych norach lub stajniach 
w  warunkach, które pod względem zdrowotnym  
są niie do zniesienia. Również stposób traktowania 
robotników przez pracodawców jirzypom ina cza­
sy n iew ok  ictwa. Przedsiębiorcy niektórzy po­
zwalają sobie na bicie robotników i na obelżywe 
odnoszenie się do nich, poniżając w  ten sposób 
godność ludzi pracy, których kosztem dorabiają 
się majątku.

N ic  w ięc dziwnego, że przebrała się miara c ier­
pliwości. a robotnicy, nie mając innego wyjścia, 
przystąpili do w alk i strajkowej, ażeby zapewnić 
sobie ludzkie traktowanie i odpowiednie w yn a­
grodzenie za sw oją  ciężką pracę.

ZG RO M AD ZEN IE  W  K AŁU SZU

STR AJK  R O B O TN IK Ó W  TRA X S P O R T O W I CF 
W  K R A K O W IE

Od przeszło dwóch m iesięcy Zw iązek irobotni- 
kow  fanspot towych oddział I w  Krakowie: pro­
w adził pertraktacje z gremj.um w łaścicieli firm  
ekspedycyjnych o zawarcie urnowy zbiorowej 
i  o przestrzeganie ustawowego czasu pracy. D łu­
gotrwałe pertraktacje me da ły  rezultatu z pow o­
du stanowiska przedsiębiorco w, którzy przez o - 
pór swój i p izew lekanie zlekceważyli możliwość 
Pokojowego załatw ienia postulatów robotniczych. 
\Vobec tego robotnicy na zgromadzeniu w  n ie­
dzielę 6 bon. potępili z  oburzeniem stanowisko 
orzedsiębiorców i postanowił drogą w alk i straj­
kowej dochodzić siwoicti słusznych p ia w  i  bro­
nić się przed dalszym  niesumiennym w yzy ­
skiem. Strajk, k tóry wybuchł w  dniu 6 hm., o- 
bejm uje zgórą 600 robotnikow traimsportowj ch 
w  Krakow ie, a solidarność i zapal, z jak im  ro­
botnicy podjęli walkę, aa ją  gwarancję zw ycię­
stwa.

Trzeba zaznaczyć, że m im o obowiązującej u- 
stawy o czasie pracy praca we wszystkich f i r ­
mach ekspedycyjnych trwa po 12 a  nawet 16 go­
dzin na dobę W ynagrodzen ie robotników  trans­
portowych m im o ich bardzo ciężkiej pracy jest 
barazi' nedzne i  uzależnione z  poiwodu braku u-

W  dniu 30 października w  Domu Robotniczym  
w  Kałuszu odbyło się zebranie robotników człon­
ków  GZG, na którem referował tow. Stańczyk, 
generalny sekretarz CZG. Tow . Stańczyk m in. 
przedstawił robotnikom w  sposób jasny sytuację 
gospodarczą w  Polsce i  zagranicą jak i położenie 
klasy robotniczej, a w  szczególności w  jak i spo­
sób obecny system „sanacyjny”1 —  wynagradza 
,.Lewiatain“ za popieranie tegoż systemu; jak to

rząd dopłaca kapitalistom do eksportu m il jony 
zł. w  form ie prem ij, —  kosztem mas robotni'- 
czych i chłopskich!!

Tow . Stańczyk napiętnował rożnijacką dzia ­
łalność Moraezewskich i  jemu podobnych, jak też 
szkodliwą działalność komunistów, którzy reteru- 
tują się przeważnie z m łodzieży bankierów  i 
kupców większych i mniejszych, którzy nigdy 
nie by li prolelarjuszam i ani też nie zaznali g ło­
du i zimna, a obecnie m ianują się „opiekunam i" 
mas robotniczych, by się tym  sposobem móc ba­
w ić i  tamować ruch mas ludowych!!!

Robotnicy po wysłuchaniu referatu tow. Stań­
czyka, uchwalili rezolucję, w  której stw ierdzają, 
ze obecny ustrój kapitalistyczny w  żaden sposób 
niie zapewm egzystencji masom pracującym. —  
Oświadczają, że nie spoczną w  walce o lepsze 
jutre i  z ustrojem ginąćego kapitalizmu i  na. 
każde wezwanie GZG będą gotowa i o fiarn i ao 
czynu! Korob.

I Liolii i u świata
STR ASZN A  K LĘ S K A  BEZDOMNOŚCI W  

W A R S Z A W IE , Zagadnienie bezdomności w  W ar 
szawie stało się obecnie napiawdę kwestją palą­
cą już cnoóbw ze wzglęau na same. sucne cy fry .
W  roku 1924 było w  W arszaw ie 60/ bezdomnych, 
w  roku 1925 —  2.060, wr 192Q —  3.326, w  1927 —  
5274, w  1928 —  9.246, w  1929 —  11.903 w  1930 —
14.700, w  193i   15.291 i  wreszcie w  i932 na
dzień 1 października było według obliczeń m agi­
stratu przeszło 20 tys. bezdomnych. Oczywiście 
liczba ta nie jest ostateczna i wobec pogarsza - 
jących się coraz bardziej warunków go spodar­
czych i  idącego w  parze wzrostu bezrobocia — 
liczba ta wzrośnie do 25 tys., a może nawet do 
30 tys osób. Sytuacja n?prawaę Jest tak poważ­
na, że o ile do niej nie wezmą się energicznie sa­
morząd, rząd i  społeczeństwo, to może się śmiało 
skończyć 'katastrofa.

NAG RO D Y AK TO R SK IE . W  W arszaw ie odby­
ło się zebranie jury nagi ód aktorskich ufundowa­
nych pi zez jednego z m iłośników teatru, którego 
nazwisko ujawnione zostało wyłącznie do w iado­
mości sędz:ów , ponieważ ofiarodawca pragnie za ­
chować swoje incogni.o. Jury postanowiło p r z y - , ’ ■*. 
znać: 1) honorowy puhar srebrny za całokształt 
twórczości aktorskiej Ludw ikow i Solskiemu, 2) 
dw ie uagrudy po 1.0C0 złotych za najw yb itn iej­
szą kreację w sztukach polskich w  okresie między 
r. 19i8 a  1932, a ) M arji Dulębie za rolę M arji w  
sztuce Tadeusza Rittnera: „ W  m ałym  domku", 
b ) Stefanowi Jaraczowi za rolę tytułową w  d ra­
macie Kazim ierza Tetm ajera „Judasz ”.

A R E S Z T O W A N IE  D OW ÓDCY ZB RO JO W NI 
W A R S Z A W S K IE J . W  ub. piątek aresztowany 
został kierownik zbrojovTni warszawskiej kapitan 
Łączko w siki, pod zarzutem łapownictwa. Do ka­
pitana tego zgłosił się dostawca Domański, ktńry 
krótko zabawił w gabinecie kapitana, poczem od­
dalił się. Po 5 minutach Domański w rócił do zhiO- 
jow n i z oficerami żandarmerji, k tórzy aresztowa­
li kapitana Łączkowskiego, przedstawił jąc mu 
odpowiedni nakaz władzy. W  portfelu Łączkow ­
skiego znaleziono banknoty, przyczem oficer ża.n- 
darm erji porównywał numery tychże bankne* bw 
z wykazam i numerów, jakie m iał przy sobie Do­
mański. Śledztwo trzymane jest w  tajemnicy, w ia  
domem jest tylko, że oprócz kapita.ia Łączkow­
skiego aresztowanych zostało kilka inny. ,h osób,

DEM O NSTRACJA G ŁO D O W A U R ZĘ D N IK Ó W  
M AG ISTR ATU  W AR SZA W S K IE G O . Zgodnie z  
zapowiedzią w sobotę zgłosiła się do prezyder ta 
miasta inż. Siemińskiego delegacja urzędników 
miejskich, której prezydent oświadczył, z> 15 łhn. 
rozpocznie wyplaLę październikowej pens.i. Dele­
gaci zażądali od prezydenta gwarancji, iż  zapew­
nienie to nie będzie należało dc kr tegorji zapew­
nień już nieraz udzielonych pracownikom r i ie j-  
skim. Tak iej gwarancji prezydent udzielić nie 
mógł, wobec czego postanowienie o demonstracji 
biurowej pozostało w mocy. Po  godzinach urzę­
dowania wszyscy urzędnicy m iejscy pozo: iałi w 
biurach. Dopiero o godz 6 wiecz. udali się do do­
mów. Dalsza akcja polegać ma na poizt staniu w  
biurach w  ciągu 24 godzin. Demonstracja we w o­
łała w ielkie wrażenie wśród radnych miejskich, 
którzy zam ierzają podnieść sprawę na najb liż- 
szem posiedzenie1 Rady.

N IE Z W Y K Ł Y  W Y P A D E K  SAMOCHODOM.1 Y  
m iał m iejsce w  Bydgoszczy. Niesumienny szofer 
prowadzący wóz pasażersk: n; jechał na u licy R in - 
kowskiej na 65-letnią staruszkę, pi czcm, n ie zau­
ważywszy, że o fia ra  w ypadku  zaplątała się suk­
nia w koła, zgasił mornentaln e św iatło latarni i 
reflektora oraz lampki tylnej, ośw ietlającej nu­
mer rejestracyjny samochodu i usiłował zbiec. 
Zwiększając tempo jazdy, ujechał niesumienny 
szofer około 2 klin. przez ulice miasta, poczem za-

I
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Z b l i ż a  s i ę  k r f a s f ^ o f a
uni wersytetów polskich

R Z Ą D  P R Z E D ŁO Ż Y Ł  SENATO M  AKAD EM ICK IM  PRO JEKT U S T A W Y  O „R E O R G A N IZ A C J I'
SZKÓ Ł W Y zS Z Y C H

W yższe uczelnie w  Krakowie i Lw ow ie o trzy- tom termin do 20 bm dla zapoznania się z pro- 
m aly tekst projektu ustawy o reorganizacji szkól jektem  i  przestania swe, o nim opinji. 
akademickich Minister ośw iaty wyznaczył sena- | —  o  O c rm

H  Sław ek zarządza „czystkę" w BB
(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 7 listopada

W  kolach politycznych żyw o komentują okól­
nik prezesa klubu parlamentarnego BB p, Sław­
ka,, wystosowany do prezesów rad wojewódzkich 
i  pow iatowych BB. P. Sławek w  tym  okólniku 
stwierdza, że do BB od samego początku starały 
się wejść różne osobniki, aiby otrzymać od rządu 
pewne świadczenia za przychylne ustosunkowa­
nie się do sanacji. Osobniki te dom agają się pro- 
tekcyj i  pi zyw ile jów  z tytułu przynależność5 do 
BB. W ie lu  działaczy BB nie umie oprzeć się tym  
petentom i  intes w enm je u władz. Dalej p. Sła­

w ek stwierdź3 że jeżel: się pójdzie na drogę pro­
tekcji, s‘ ratony zostanie calv dotychczasowy do­
robek BB, a organizacja stanie się ośrodkiem de­
prawacji w społeczeństwie. P  Sławek występuje 
przeciw  ciemnym figurom  -w BB, domaga się usu­
nięcia tych osobników z organizacji, usunięcia 
tych wszystkich, którzy chcą wyzyskać dLa siebie 
poparcie lub protekcje domaga się likw idacji 
biur prawnych przy BB, którebj upraw iały pro­
tekcję. (Jeśliby to wszystko było pomyślane ser jo 
—  oznaczałoby to rozw iązanie BB i zupełne zn ik­
nięcie sanacji z  życia publicznego. Niestety, nie 
należy tego wszystkiego brać zbyt serjo, ani zbyt 
dosłownie. Przyp. Red.).

trzym ał się na jednej z ulic, położonej tui za cen­
trum miasta i  wyciągnął z kół strasznie zmasa­
krowane zw łoki siaruszki z  rozbitą glow7ą. Zazna­
czyć należy, że szofer m im o uwag, zwTacanych 
mu przez przechodniów w  czasie ucieczki, nie z a ­
trzym ał w  drodze samochodu. Po lic ja  areszto­
wała podejrzanego o w pół jazdę ze zbrodniczym 
szoferem pasażera, wobec czego istnieje możliwość 
że władze odnajdą ślad ukrywającego się dotąd 
szofera.

IV A R  KRF.UGER ŻYJE? Jak donosi pewne p i­
smo berlińskie z Sztokholmu, utrzymuje mew na 
dama, którą łączyły kiedyś bliższe stosunki z 
Kreugerem, że Kreuger ży je  i zna jtluie się w  R o­
sji. Oświadczyła ona współpiacowrdkowi pewne­
go pisma sztokholmskiego, że otrzymała od Kreu- 
gera po rzekemej jego śmierci list, który nadszedł 
z Rosji. W iadom ość ta wywułała zrozumiałą sen­
sację. Rozpowszechnione w  szerokich kołach prze 
konanie, że I\ar Kreuger żyje  i  że w noejsce je ­
go pochowano lalkę woskową, zostało w iadom o­
ścią tą poniekąd potwierdzone.

T ll lS D A flY
P, RECR JUŻ W Y J E Ż D Ż A  DO G E N E W Y

W arszawa, 7 listopada (tel. w ł.). Dzienniki sa­
nacyjne donoszą, że minister spraw zagranicz­
nych p. Beck w yjedzie 21 bm. do Genewy na sesię 
Rady L ig i Narodów7. Sesja będzie się zajm owała 
sprawą Mandżurji.

S T R O N N IC T W A  NAR O D O W E  PR ZE C IW  
ODROCZENIU  SESJI SEJMOW EJ

W arszaiwa, 7 listopada (tel. w ł.). W  związku 
z odroczeniem sesji Sejmu p iezyd jum  klubu na­
rodowego ogłosiło uchwałę, w której ogłasza, że 
odroczenie sesji sejm owej należy uważać za uchy­
lenie się od odpowiedzialności, co prowadzi do 
dalszego zaostrzenia się stosunków wewnętrz­
nych.

N IE Z A Ł A T W IO N E  P R O T E S T Y  W YBO R CZE

W arszawa, 7 listopada (tel. w l.). Dziś Sąd naj­
wyższy na posiedzeniu niiejawnem rozpatrywał 
strunę formalną pięciu protestów przeciw  wybo- 
lom  do Sejm i w okręgu 52 Złoczów— Zborów—  
Kamionka Strumiłowa. Decyzja Sądu jeszcze .nie 
zapadła.

Z A T W IE R D Z E N IE  Z M IA N Y  S TA TU TU  
AK AD E M JI UMIEJĘNOŚCI

W arsm  wa, 7 listopada (tel. w ł.). Na wniosek 
m inistra ośw iaty Rada m inistrów  zatw ierdziła u- 
chw7ałę walnego zebrania Polskiej Akadem ji U- 
m iejętności z  30 czerwca 1931 w  sprawie zm iany 
statutu Akademji. Zm iany te m ają na celu w c ią ­
gnięcie do działalności Akadem ji wr jak najw ięk­
szej m ierze członków m ieszkających poza siedzi­
bą, Akademji.

PROCES N A  T L E  BR ID ŻA

W arszawa. 7 listopada (tel w l.). Do prokura­
tury wpłynęła skarga adwokata Fleszy ńsł lego, 
prezesa klubu zwolenników gry  w  bridża, w  któ- 
rei oskarża członków zarzadu klubu, że zorgani­
zowali bandę, która teroryzowala Błeszyńskiego i 
zaczęła uprawiać występną działalność, przyczeru 
Fleszyńskiemu grożono śmiercią. Członkowie za ­
rządu natomiast utrzymują, że Fleszyński jest 
niepoczytalny i cierpi na manję prześladowczą.

P A P E N  A  II IT L E R

Berhn. 7 listopada. Z kół m iarodajnych dono­
szą, że wczorajsze wyhoi y  nie wpłyną na zmianę 
kursu politycznego ani dotychczasowego stano­
w iska rządu v. Pupena. Rząd skłonny jest do 
współpracy ze wszystkim i, którzy skłonni są sta­
nąć u jego boku. Reorganizacja rządu wchodziła­
by  jednak w  rachubę tylko w ledy, gdyby to m ia­
ło  się przyczynić do postaw.enia rządu prezydja i- 
nego na szerszej podstawie.

Monachjum, 7 listopada. H itlerowski „Voelk i- 
seher Beohachler" nawiązując do wyniku wczo­
rajszych wyborów pisze, że par i ja narodowo-so- 
cjalistyczna wciąż jeszcze pozostanie najsilniejszą 
partją a  za.em należy się je j kierownictwo rządu 
Rzeszy. Dziennik zapowiada, że o ficjalne stano­
wisko parł ji ogłoszone zoslan ie w najbliższych 
dniach, zaznacza jednak iż aia pai Iji nie jest 
sprawą ważną, czy m iejsce Papena zajm ie H itler 
ozy Stiasser. Partja  stoi na stanowisku, iż jako 
najsiln iejszej partji w  państwie należy się je j 
władza którą rausł otrzymać, N ie pisze tylko or­
gan hitlerowski —  co byłoby ciekawsze —  jak 
wyobraża sobie dojście teraz do władzy.

R E W E LA C JE  O ZBRODNIACH 
H IT LE R O W SK IC H

Berlin, 7 listopada. Na dzisiejszej rozprawie 
przeć sądem doraźnym w A lton ie przeciw spraw­
com zamachów bombowych dokonanych w  sier­
pniu w  Szlezwiku, Grezsch, przywódca bojówki 
szturmowej w Elmshorn, złożył sensacyjne ze­
znanie. Ośw iadczył on, że zamachy bomnowe do­
konane zostały na rozkaz w ładz partyjnych. Po ­
czątkowo nie chciał podać, kto wydał len rozkaz, 
później jednak zeznał, że rozkaz wydał poseł do 
Reichstagu, dow<xica chorągw i szturmowej Paweł 
Muder. Odnośny rozkaz powoływał się na zabój­
stwo pewnego szlui m ówca w  Itzehoe.

JESZCZE KB W  A W E  ROJKI

Berlin, 7 listopada. W  Altenvoerde pod Dussel­
dorfem  doszło ab. nocy m iędzy kom unibam i a 
h itlerowcam i do krw aw ej bojki, w  roku której
3 osoby odniosły ciężkie rany postrzałowe. Kilka 
innych osób zostało lżej rannych. Aresztowano
4 komunistów7. Ubiegłej nocy napadło kilkunastu 
nieznanych osobników na 6 lnderowców i pobito 
ich dotkliw ie. Jeden z  napadniętych odniósł tak 
ciężkie rany, że zm arł w szpitalu.

STR AJK  K O M U N IK A C YJN Y  W  B E R L IN IE  ' 
T R W A

Berlin, 7 listopada. Mimo zapewnień berlińskie­
go towarzystwa komunikacyjnego, że komunika­
cja miejska uruchomiona zostanie w  poniedzia­
łek rano na wszystkich linjach, w gjdzinach  po­
rannych nie w yjechały na miasto żadne pojazdy. 
Dopiero w  ciągu godzin przedpołudniowych uru­
chomiono częściowy ruch tram wajowy, autobu­
sowy i kolei podziemnej, jednakże w  rozrr iaracb 
ograniczonych, jak  w  ciągu ostatnich dni strajku

P R F Z Y D E N T  FR AN C JI O P L A N IE  
RO ZBRO JEN IA

Paryż, 7 listopada. Podczas poświecenia kam ie­
niu węgielnego pod gmach bibljoteki uniwersyte­
tu w  Nancy wygłosił prezydent Lebrun p rzem ó­
wienie, w którem m. m, oświadczył: „Francja  
przedłożyła konferencji rozbrojeniowej nowy 
plan, zm ierzający do lepszej organizacji pokoju 
W  ten sposób dała Francja nowy dowód dobrej 
woli, Jakie losy czekają now y ten plan, nie jest 
jeszcze pewne. N iem a jednak powoau dc niepo­
koju. Plan francuski tworzy jedną nierozłączną 
całość. W  chw ili obecnej posiada jeszcze Francja 
w  swych rękach wszelkie niezbędne środki obro­
ny i nie wypuści ich wcześniej, dopóki nie o trzy­
ma dostatecznych gwarancyj. Po  tak strasznych 
cierpieniach, jakie przeżyła Francja podczas w o j­
ny św iatowej, byłoby zbrodnią nieopatrznie po­
zbywać się swych śrudkow obronnych. Rezygna­
cja taka była krzyw da dila całego św iata N ie 
można bo wiem zrezygnować z- giownego obecnie 
czynnika pokojowego bez uprzedniego zorganizo ■ 
wania nokem ".

R A D Y K A U  FRANCUSCY Z A  RO ZBRO JENIEM  
I POKOJEM

Paryż, 7 listopada. W  Tuluzie zakończył się 
wczoraj kongres partji radykalnej. Przyjęta  je ­
dnogłośnie rezolucja m in. głosi: „W  dziedzinie 
polityki zagranicznej podjął prem jer H em ot in i­

cjatywę, która znaiazła pełną aprobatę kongresu. 
W niesiony w  porozumieniu z  ministrem w ojny 
new y francuski plan rozbi ojenia jest dowodem 
pokojowuści Francji. Kongres pragnie, aby kon­
ferencja rozbrojeniowa doprowadziła do pow­
szechnego, kontrolowanego rozbrojenia, przy rów 
noc/esnem zagwarantowaniu wszystkim  pań­
stwom równego bezpieczeństwa, pc m yśli paktu 
L ig i Narodów. Tak i jest cci polityk i L ig i Naro­
dów7, do ktorego zmierza Francja i jej prem jer 
bez mieszania się przytem w  sprawy wewnętrzne 
innych państw Jedyną troską Francj i je j pre- 
m jera jest trwTałe zapewnienie sprawiedliwości tj. 
pokoju".

R E W IZ Y T A  H ISZPAŃ SK A  W  PA R Y ŻU

Madryt, 6 listopada. Prem jer hiszpański Aza- 
na zrewiizytuie premjera Herriola w Paryżu w  
drugiej porowie b>eżącego miesiąca. Rada m in i­
strów uchwaliła nadać prezydentowi republik 
francuskiej Lehrunowi najwyższe odznaczenie, 
które prem jer Azana wręczy piezydentow i pod 
czas w izyty  w  Paryżu.

Nędza na wsi
„Z ie lony Sztandar" w  artykule „N a  sla>-m'“ p i­

sze:
„O głosiliśm y w  ubiegłym  roku w yn ik i badan 

dokonanych przez państwowy Instytut Puławski 
( wydział ekonom iki) mau położeniem gospo­
darstw  chłopskich w  roku 1929 -30 Z badań tych 
wynikało, że w  roku gospodarczymi 1929— 30 za - 
robek dorosłego członka rodziny chłopskiej za 
całodzienną ciężka pracę na wrasnem gospodar­
stw ie wynosił „aż“ 12 groszy. Obliczenia państwo­
wego Instytutu Puławskiego za rok gospodarczy 
1930 -31 wykazują, że chłop za każdy dzień sw o­
je j krw aw ej pracy, za każdy dzień znoju i potu 
dokłada 1 zł. 39 gr.! Dokłada, zjadając część swe­
go m ienia lub zadłużając sie. Za rok 1931—32 
mierna j°szcze ostatecznych w yn ików  badań, ale 
tymczasowe obliczenia wskazulą, że nastąpiło 
dalsze pogorszenie i, że oh’:op doklacta obecnie do 
swej pracy w ięcej niż 1 zł. 39 gr. djziennte".

A  oto nma lustracja sytuacr na wsi. według l i ­
stu jednego z  gospodarzy:

„N a  targu w Rzeszowie bardzo dobre konie ro­
bocze by ły  po 15 zł., a dostai konia za 7‘50 do 2 
złotych, ‘l > może gospodarz hodować konie, bo 
czyż sie opłaci?

Pytaiem  się dzisia j właśnie sekreetarza gm in ­
nego, co kosztuje duplikat książeczki końskiej, 
jak  pierwsza zginie, to m i pow iedział, że będzie 
kosztować pewnie w ięcej jak 16 złotych. Ja mu 
na to odpowiadam: to konia caiego i  żywego do­
stanie za 2 złote, a książeczika końska powtórna 
aż 16 ziofych?..."

Są to fakty, które rzucają jaskrawe światło na 
ostatnie w ypadk i na wsi, wypadki, którycn n ie­
jednokrotnie tylko stłumione odgłosy dostawały 
się dc wiadomości opinji.
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Czytaj prasę robotniczą:
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo“ ! 
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I Jui została otwarta " W r Z O  1

KAWIARNIA i RESTAURACJA

PtU N IO N V f

róg Kośi iuszKi i Sykstuskiej, I p., tel. 63-09.
Kuchnia pod własnym zarządem. —  Bufet ooficie zao­
patrzony. Dancingi fam ilijne przy znakomitej orkiestrze 
salonowej. —  Obiady z 3 dań a zł 1'20.

O hczne odwiedziny uprasza Dyrekcja.

S IE R Ż A N T  Z D E F R A L D O W A Ł  PR ZE S ZŁO  5 
T Y S IĘ C Y  ZŁO TYC H  Sierżant Paw eł Fuim an, 
Pełniący 6łużbę p rzy  inspektoracie a rm ji we Lwo 
'vie, podjął 1 hm. z  Bankiu Polskiego 566*'' zł. na 
■Wypłaty dla oficerów  inspektoratu i nie w rócił 
■Więcej do urzędu. W ładze wojskowe wszczęły 
śledztwo, które wykazało, że Furman po podję­
ciu pieniędzy wyjechał ze Lw ow a  do W arszawy, 
gdzie wszystkie pieniądze przegrał na wyścigach. 
2 gry w  totalizatora znany by ł zresztą Furman 
również na 'orze lw ow skim  i z w. acało powszech­
ną uwagę, skąd biedny podoficer bierze tyle p ie ­
niędzy na grę Ouegdaj rano Furman powrócił 
^amoiotcm do Lw ow a, gdzie Został aresztowany 
i przekazany do dyspozycji prokuratora sądu 
Wojskowego.

K f t O N I H A
te ‘ tr  w ie l k i

Wtorek, 7‘30: , Po ław iacze  perci'" (z  E. Ranidmwsiką). 
oda, 7‘30: „M arjusz".

C zw an ek , 730: „Lakm e“ (z E. Bandrowiską).
Tb 4 TR  R O ZM AITO ŚC I

W torek, 7'30: „O lim pia" (Abon. 2).
Środa, 7‘30: „1 ak było i będzie" (sprzedana).
Czwartek, 7‘30: „Lekarz bezdom ny",

COLOSSEUM
Fttm: „Madra żona" l rewija „Humor krzepi'*.

- o o o  —
E W A  B UNDROWSKA W  OPFRZE. W  przyszłym  

tj godni u w opf r*e lwowskiej wystąpi dwukrotnie przed 
wyjazdem do Faryża  znakomita śpiewaczka Ewa Tur- 
ska-Bandrowska, która śpiewać będzie tytułowe par­
tie w  operach „Po ław iacze  p ere ł" i „Cyrulik sew ilski". 
Oprócz Banicrov'’skiej wystąpi gościnnie znany już 
lwowskiej publiczności August W iśniewski. —  Ceny 
mieisc od 45 groszy do 5'20 zl. Przedsprzedaż w  M a­
łopolskiej Ajencji Reklamowej-

W Y S TĘ PY  R LW J ] KRAKO W SKIEJ W  COLOSSEUM  
Dziś we wtorek i juiro we środę ostatnie dw a dni re­
wii poa tj tulem „Humor krzep i", poa kierownictwem  
art. A. Kaczorow skiego, która zdobyła sobie kolosalny 
sukces; poza rew ją występnie .Kwintet M illets" oraz 
człow iek o żelaznym nosie Lehfedow —  Na ekranie 
wspaniały fitai pod tytułem ,JVią>dra żona*. Początek 
seansów o godzinie 4 popołudniu.

PO I t>KIE T O W A R Z Y S T W O  PR ZYR O D N IK Ó W  IM. 
KO PERNIKA. Dziś w e wtorek o godzinie 13 w  sali w y ­
kładowej Instytutu Geologicznego UJK p rzy  ul Długo­
sza 8, oabędzie się posiedzenie naukowe z referatem 
Prof. dra Eugeniusza Rybki pod tytulen, „Odległości 
gw iazd”  (z  przeźroczam i). Goście mile \Gidzianl

— o o o —
W O D A  GORZKA „Franciszka Józefa" —  jest w y ­

próbowanym środkiem przy zaburzeniach w trawieniu, 
bóiu żołądka : zgadze.

— o o o  —
NAD  M O G IŁĄ  TO W , R A F A Ł A  BUBERA zgro­

madziło się w  niedzielę liczne grono tow arzy­
szów i przyjaciół Zmarłego w  rocznicę śmierci i 
z okazji odsłonięcia pomnika. Nad obsypanym 
kwiatam i grobem wśród pochylonych sztanda­
rów przem awiali low. Szczyrek imieniem PPS, 
Iow. Z. Hankiew icz im ieniem UPSb, to w. Einan- 
gler im ieniem  Bunda, dr. Sommerstein im ieniem 
Izby adwokatów i low. Lowenstein imieniem so- 
cja ^stycznej młodzieży, a chór drukarzy odśpie­
wał5 kilka pieśni. Cała uroczystość m iała charak­
ter niezwykle podniosły. — W ybitna działalność 
Zmarłego towarzysza na polu ubezpieczeń spo­
łecznych. jako prawnika-soej.“'listy, d ,;alacza sa­
morządowego i człowieka o szerokim horyzoncie 
znalazła oddźwięk w  tej żałobnej uroczystości.

45 P Ł A T N Y C H  A P L IR A N T U h  N A  TE R E N IE  
LW O W S K IE J  A PE LA C J I. Agencja Wschodnia 
dow iaduje się, ze prezydjum  Sądu Apelacyjnego 
we Lw ow ie przyjm uje 45 ołatnych aplikantów 
sądowych dla terenu lwowskiej Apelacji. A p li­
kanci, którzy otrzym ują powyższe płatne etaty, 
będą m ogli swe wy nag-odzenie pobrać jeszcze za 
miesiąc listopad br.

Nr. 255, W torek 8 listopada 1932
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NADZIEJA*' Lwóu, .C£ionó r 11,f l
gdzie padają stale główne wygrane.

1 , 0 0 0 . 0 0 0  Z t o y c f i  I
padnie w bieżącej Loterji Państwowej na je d e n  los. Ponadto kolosalna ilość 

wygranych i premij na łączną sumą około

24 HlElfOlfóW Z ło l^c li
N ow a Loterja przewyższa wszystkie dotychczasowe nader korzystnemi szansami i nad­
zwyczajną wprost budową planu gry, przystosowanego do potrzeb i dezyderatów graczy. 
Jeśli dbasz o swoje dobro, winieneś zakupić n a t y c h m i a s t  L O S  1 -SZ E J  K L Ą S Y

w  najszczęśliwszej Kolekturze w  kraju

CigflUfBlc rozpoczpa się guż 17. g  m.!
Tysiącom ludzi przynoś' Państwowe Loterja Klasowa rok rocznie bogactwo i dobrobyt. 
Kolektura „Nadzieja® słynie w  całym kraju z wprost przysłowiowego szczęścia, wypłaca 

bowiem w  każdej niemal klasie najw‘ąksze wygrane i premje.

< ” C e n y  lo s ó w  n ie z m ie n io n e : Ć w ia r t k a  Z ł .  10, — P o łó w k a  Z ł . 20, —  C a ły  Z ł. 40.

Zamówienia z prowincji należy usKuteczniać równocześnie z wpłatą przypadającej na 
lezytości na blankietach P. K. O . Nr. 405.01.6, zaznaczając na odwrotnej stronie tychże 

cel wpłaty. Losy wysyłamy również za zaliczeniem pocztowem.
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P O N O W N E  A R E S Z T O W A N IE  D YR E K TO R A  
F IR M Y  „M E R K U R Y". W czoraj aresztowano po­
nownie współwłaściciela i głównego dyrektora 
firm y „M erkury" Karola Czudraka, pod zarzutem 
nadużyć na szkodę skarbu wojskom ego. K ierow ­
nik lej piekarni Kołodziej pozostaje dotąd w w ię­
zieniu śledozem.

f i i i iiiiflPi) ze iU7 zosł̂ a ołw?l,a piBrwszorzędne
U Jf mul Fracuwnia Kapeluszy „Kapello“

przy ulicy Kętrzyńsuiegu U 18
(oboK placu Unji Brzeskiej)

za 21 Drzerubia i  odnawia kapelusze męskie i  dam­
skie na najmodniejsze fasony. — Wykonanie 

bardzo solidne.

N IE  B Ę D ZIE  O B N IŻK I CEN B IL E T Ó W  TRAM  
W A J O W Y C H ! Mimo uchwały kom isji przedsię­
biorstw komunalnych lw ow skiej rady m iejskiej, 
w zyw ającej dyrekcję tram wajów, aby wobec spa­
dającej frekw encji z  powodu drożyzny biletów 
jazdy przedłożyła wnioski w kierunku w prow a­
dzenia sekcji, dyrektor Bairwicz w  w yw iadzie 
dziennika: skim  zapowiedział, że o żadnej zniżce 
cen biletów tram w ajowych  niema m owy. W i ­
docznie p. Barw icz jest zdarła, że rada miejska 
w  tej sprawie nie ma nic do powiedzenia. Zoba­
czym y I Po lityka cen w tramwajach powinna być 
taka, any prowadziła do zw iększenia spadającej 
ciągle frekwencji, natomiast p Barw icz przez 
zniesienie dopb ty za przesiadki obniża malejące 
dochody tram wajów , a równowagi budżetu szu­
ka w  redukcji płac personalu, Możeby prezydjum  
miasta skłoniło nareszcie p. Barwicza, abj ze 
swemi pomysłami przyszedł ,na radę miejską.

A R E S Z T O W A N IE  SZAJK I OKRADAJĄCEJ 
G A B IN E T Y  LE K A R SK IE . W czora j aresztowane 
znanego z a fery koka: nowej Kazim ierza Chmie- 
lewicaa i jego  przyjaciółkę Em ilję Ryj, którzy 
okradali gabinety lekarskie, Kradzieży dokony­
wano w  ten sposób, że E R y j symulując chorobę 
udawała się do upatrzonego lekarza po poradę i 
w  pewnym momencie „m dl iła “ . Vv cza sie, gdy 
lekarz zajęty był ratowaniem rzekomo zem dlo­
nej, spoinie y  dokonywali kradzieży instrumen­
tów lekarskich i pieniędzy. Szereg lekarzy zosta­
ło w  ten sposób okradzionych, aż wczoraj ii leka 
rza Ehnera po zauważeniu kradzieży szajkę z ło ­
dziejską aresztowano.

N A  PO LITE C H N IC E  C O FN IĘ TO  Z E Z W O L E ­
N IA  N A  ZE B R A N IA  STU D ENTÓ W . W  sobotę 
rekloi Politechniki zezw olił na zebranie stucien- 
lów-żydów . Równocześnie zażądały zezwolenia 
na zebrania kolo inżynierów  i zw iązek wydziału 
ogólnego Okazało się, że m łodzież dąży do unie­
m ożliw ienia obrad żydom. Wobec tego w  in tere­
sie spokoju rektor cofnął zezwolenie na wlszyst- 
kie trzy zebrania.

SAM OBÓJSTW O STARU SZKI. Z powodu bra­
ku środków do życia odebrała sobie życie przez 
powieszenie 83-letnia Rozalja Lefler,

N A G Ł Y  SKON. Akst li.ia Erupak (Janowska 
110) zmarła nagle w  dniu wczorajszym  na udar 
serca. Zw łok i odesłano do Instytutu Med. Sado­
wej.

S T R Z A Ł  W  O KO LICĘ  SERCA. Jan Kocur (Z a  
awórzańska 83) w  zamiarze pozbawienia się ży ­
cia oddał do siebie strzał w  okolicę serca. P rzy ­
czyną usilowanego samobójstwa był rozstrój ner­
w ow y z  powodu braku pracy. Przew ieziono go 
do szpitala.

HERBATA, KAWA i KAKAO
po najniższych cenach

EDMUND RIEDL
L w ó w ,  ul. R u t o w s k i e g ó  L .  3

iilja ul. Gródecka 74

K A S IA R Z E  W  SĄD ZIE  A PE LA C YJN YM . —
Tjm i razem nie na ław ie oskarżonych, choćby i 
dlatego, że to było 6 listopada, a w ięc w  niedi iolę
i do tego w ieczoiem . N ie trzeba rozpisywał się 
nad celem przybycia w łam ywacz) do  lwowskiej 
apelacji, wystarczy podać sicućki tego pnz: bycia. 
A  w ięc rozpruta kasa i  brak 9 tysiąc r złotdćh. 
W  związku z tern włamaniem w ydziai śledczy 
przeprowadził masowe rew izje wśród, znanych 
w łam ywaczy kasowych, aresztując ich w irzbie 
dwuaziesUipięciu.

W  T E A T R Z E . W  czasie koncertu w teatrze 
wielkim, skradziono z loży na I piętrze żonie prof. 
Parnesa futro damskie ■skasrt. 700 zł.

DO IZ B Y  IN Ż Y N IE R S K IE J  przy ut Zim oro- 
w icza 7 dokonano ub, niedzieli włamania. Go zo ­
stało skradzione, dotychczas nip ustalono.

SUKNA
w wielkim wyborze:

KOCIna ubrania meskie, wizytowe, 
sportowe, turystyczne, palta, 
raglany, płaszcz* i futra; na " "  "
kostjumy i płaszcze damskie; l i r  
na mundurki studenckie itp. — Ł,

na łóżka, turystyczne, 
i na konie

dla służby

powozowe l auto- KKH F  F Ł '*1
mobilowe L 1 - - f 1

poleca po cenacb bardzo nmlołirowon>jcn

fA B R Y C Z N Y  S itf.A D 1 i l lK \ J I

LUDWIK RALSK I
| W O W  —  R U T O  W  S I U  E G O  1
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N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  N A  BOISKU.
W  czasie zawodów sportowych o „Odznakę Spor­
tową" na boisku spoitowem „Pogon i" w ydarzył 
się nieszczęśliwy w jpadek. W  czasie zawodow je ­
den z  zawodników rzucił kulą tak nieostrożnie, 
że trafił nią w głowę Leopolda Has trzewi cza, lat 
22, który doznał załamania czaszki. W  stanic 
groźnym odwieziono go do szpitala.

D W I E  K R A D Z IE Ż E  T Y L K O , A L E  DOBRE 
K R A D Z IE ŻE . Z  mieszkania Michała W o jc ie ­
chowskiego (Torosiew icza 5) skradli jacyś n ie­
znani sprawcy po uprzednierc włamaniu srebro 
stołowe wart. 2.000 zł., zaś z  mieszkania Gottlieba 
Samsona (N ow a  boczna) na Zamarstynowie ga r­
derobę i  b iżu lerję wart. 4.270 zł.

P R Z E Z  P O S LY  W IL K  N IE  S Y T Y . Meinheun 
Herman zam. w  Łucku przy ul. Jagiellońskiej 
wysłał z Lucka 5.000 zł. do swego brata Natana 
przy ul. Kopernika 5 za pośrednictwem Herscha 
Ridera (Kopernika 12). Ponieważ brat nie m iał 
czawu udać się na dworzec po odbiór pieniędzy, 
przeto wysłał po nie Porcelaja Lejzora  (Pan ień ­
ska 34), który tę kwotę (5 tysięcy) sprzeniewie­
rzył.

I  SALI 5AD0Y.U
U LO TK I K O M U N ISTYC ZN E

Bracia Juljau Pastuch, lat 26, ślusarz i Michał 
Pastuch, lal 24, tokarz, odpowiadali wczoraj przed 
sadem przysięgłych pod przewodnictwem s. o. 
Medyńskiego za występek przeciw porządkowi pu 
blicznemu.

Akt oskarżeuia zarzucał im, że na drodze Ku l- 
parkowskiej w  dniu 27 lipca br. rozrracali odezwy 
o treści komunistycznej.

Oskarżeni bronili się tern, że treści ulotki nic 
znali a zgodzili się na rozpowszeennianie tych 
ulotek za wynagrodzeniem, jakie Juljan rastuclr 
od nieznanego sobie osobnika za tę czynność o- 
tnzymał.

Sąd po krótkiej rozprawie skazał oskarżonych 
każd< go na 1 i pól roku wuęzlenia.

Oskarżał prok- Mostowski, bronił dr. Fassler.

K O M U N IK A TY

K O M ITE T  DZIELNIC  ŻÓŁKIEW SKIEJ, CENTRUM  I 
K LEPARO W SKIEJ odbędzie wspólne zebranie we w to­
rek 8 bm. o godzinie 6‘30 w ieczorem  w lokalu partyj­
nym przy ul. Ruto niskiego, 23 U piętro, Sprawy bar­
dzo ważne.

POSIEDZENIE SEKCJI KOBIET P P S  : osób zaufania 
odbedzie się dziś we wtorek o godzinie 7 w ieczorem  w 
lokalu OKiR (ul Rutowskiego 23, II piętro).

K O M ITE T  P P S  Z IELO NA— ŁY C Z A K Ó W . Zebranie 
członków zarządiu i m ężów zaufania w e czwartek 10 
hm. o godzinie 7 w ieczorem  (ul. Zielona 7, I piętro).

RADJO L W O W S K IE
Wtorek 8 listopada

5.45: Nabożeństwo z cerkw i wołoskiej. 11.40: Prze- 
dąd p.asy. 11,50. Komunikat m eteorologiczny. 11.58: 
Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 1320: Komunikat me­
teorologiczny, 15.40: Komunikal gospodarczy. 15.50: 
Lw ow sk i kącik LO LP . 15.55: Komunikat urzędu w y ­
chowania fizycznego. 16.00: Audycja dla dzieci star­
szych. 16.10: Gramofon. 16.15: Odczyt BB dla nauczy­
cieli. 16.30: Gramoion 16.40: „Jak powstaje paipieros?". 
17.00: Koncert sym foniczny z Filharmonii w arszaw ­
skiej. 18.00: M uzyka lekka z  W arszaw y. W  p rzerw ie : 
Skrzynka techniczna. 18.50: Rozmaitości. 19.10: „H i­
storia loterii w  Po lsce ". 19.20: Agitacja BB wśród 
włościan. 19.30: Feljtton z W a rszaw y : „Dzienniczek 
sztuttgardzki Chopina". 19.45: Dziennik rad,‘ow y. 20.00: 
Koncert popularny z  W arszaw y. 21.15: W iadomości 
sportowe. 31.20: Dodatek do dziennika radiowego. 21.25 
Koncert fortep ianow y z  W arszaw y. 22.00: Kwadrans 
literacki z  W arszaw y. 22.15: M uzyka taneczna. 22.35: 
„Paganini' (felieton). 23.00— 23.30: M uzyka taneczna.

Snoda 9 listopada
■11.40: P rzeg ląd  prasy. 11.-50: Komunikat m óteorolo- 

ro zn y . 11,58: Sygnał czasu. 12/10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat m eteorologiczny. 15.40: Komunikat gospo­
darczy. 15.50: Gramofon 15.55 Lw ow ska chwilka har­
cerska. 16.00: Program  dli,a dzieci młodiszyoh. 1625: 
Gramofon. 16.40: „Zupa na gw oździu ". 17.00: Koncert 
i  W arszaw y. 17.40: Pogadanka. 18.00: Muzyka tanecz­
na. 19.00: Rozmaitości. 19.20: Aighacja BB wśród w ło ­
ścian. 19.30: Kwadrans poetycki. 19.45; Dziennik radjo- 
w y  20.00: M uzyka lekka (piosenkO. 20.30: O dczyt mu­
zyczn y . 20.45: Setna audycja Stowarzyszenia miłośni­
ków  daiwneii muzyki. 21.30: W iadomości jpoi tow e i do­
datek do dziennika radłow ego. 22.00: „N a  widnokręgu". 
28.15 : Recital śp iew aczy. 23.40. Odczyt espoeancki. —  
23 .00- 24 .00 : Muzyka taneczna,

GOOOOCOGOOC XXXXXXX. r'OCT'r OGOOOCOOOOOO
S  T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I!

RO ZPO W SZECH NIAJCIE  SW O J DZIENNIK!

Towarzysze i Towarzyszki! Robotnicy!
W  środę 9 listopada o godz. 6‘30 w ie oz. w  tz. sali posejmowej w  gmacnt Skarbka 

(w ejście z placu K ra jew sk iego ) odbędzie się

zgromadzenie ludowe
Na porządku dziennym : omówienie dzisiejszej sytuacji politycznej i gospodarczej, jak'o- 

też grożącej wszystkim  klęski bezrobocia. 
Przem aw iać będą b. w ięźn iow ie brzescy tow. posłowie Stanisław Dubois i Adam Cioł- 

kosz. 
Wzywamy zorganizowana, klasę robotnicza, m. Lwowa do Lcznego współudziału.

OKR PPS we Lwowie.

FABRYCZNY SKŁAD
Ł Ó  -EK  M E T A L O W Y C H  
i WÓZKÓW DZIECINNYCH
W O Ł K O W Y S K 1

Lwów, ulica Kopernika 5 — Telefon 95-97.
fi. §r Ceny ic iile  fabryczne*

UW (H A TAPCZANY METALOWE W  WULKIM WYBORZE.

I  T E A T R  5
JUBILEUSZ W A N D Y  S IEM ASZK O W EJ

Obchodzony enegdaj w  Teatrze W ie lk im  ju ­
bileusz 45-letniej pracy artystycznej W . Siemasz­
ków ej przywołał na pamięć najpiękniejszy okres 
w  historji teatru polskiego, okres, z którym  jak 
najistotniej i najżywotniej związane jest n a zw i­
sko Jubilatki. Nieodłączne bowiem  jest ono od 
tych kilku największych, wym ienianych zawsze- 
ilekroć się chce przeciwstawić doLę świetność' i 
petnego wyżywania się teatru poisHego stanowi 
dzisiejszemu, grożącemu w niedalekiej przyszło­
ści kompletnym maraemein. Siemaszkowa nale­
ży do tych wielkich, z Bożej łaski talentów, któ­
rych promienie ozłacały scenę polską i ogrzewa­
ły i  zez długi szereg' lat serca, stęsknione do 
piękna, zaklętego w  żyw e słowo, w alabastrową 
urnę Sztuk:

M ów ić o zasługach Jubilatki, o charaktery­
stycznych cechach je j wspaniałego talentu. —  

byłoby powtarzaniem tylko wszystkich prawd, 
żyjących w  świadomości jak najszerszych, naj- 
rc zmmodniejszych warstw  sj>ołeczeństwa. Stresz­
czę się zatem, stwierdzając, że sztuka Jubilatki, 
dzięki realistycznej bezpośredniości, cze rodziej - 
siej prostocie środków i potędze ekspresji —  nie 
zamykająca się n igdy w  kanonach jakich teore­
tycznych wskazań czy metod —  by ła  i jest tą 
rzezwiącą krynicą., z której czerpią jak  najszersze 
rzeszc i która dzięki temu oddziaływa jaknaj- 
wszechstronniej i najskuteczniej. K to tylko patrzy 
na kreacje Siemaszkowej, zapomina, że są to po 
stacie sceniczne, ale odnosi się do nich jak do 
istot z codziennej rzeczywistości, przeżywających 
a n ie grających swe draniaty. Żaden może z w ie l­
kich artystów (oprócz Jaracza) ni" stoi tak da­
leko od patosu koturnowego jak Siemcszkowa. 
Jesl ona przez to tak swoja i bkska i dzięki temu 
czar je j gry- ma tak daleki, jaknaj dalszy zasiąg.

Uroczystość jubileuszowa, która ,na w idowni 
zgromadziła dawno niewir z ia ry  tłum i na scenie

liczne delegacje, pragnące Jubilatce wyrazić cześć 
j wdzięczność za wszystkie skarby piękna, jakie 
hojnie i niestrudzenie rozrzucała i roz-zuca po 
wszystkich obszarach Polski, bogacąc kulturę 
zbiorowości —  pozostaw ła miłe, niezatarte w ra ­
żenie. Otoczona wieńcami i  bukietami kwiatów i 
zieleni, dziękowała Jubilatka, wyznając, że wielka 
praca je j życia jest dla niej zaw;sze lyłko spełnia­
niem obowiązku i że ter obowiązek spełnia z ra- 
dosnem sercem w poczuciu, że wykonuje zadanie 
swego posterunku. Odczytanie pizeliuznych tele­
gramów powitalnych i  dziękczynnych, zakończy­
ło się jasne święto jubileuszowe na scenie lw ow ­
skiej.

Ponieważ nie chcę psuć pięknego nastroju, re­
cenzję ze sztuki, którą —  tak ze względów da 
je j „wartość" (czyta j: lichotę), jak i pa marną 
rolę, wyznaczoną w ielk iej artystce —  jakieś zło ­
śliwe chyba fatum wybrało na przedstawienie ju - 
bileasizowe __  dam w  nast. numerze. Ten w y ­
bór sztuki wybaczy może wspaniałomyślne serce 
p. 'W andy —  ale iny wybaczyć nie. możemy

Artur Ćwików sk i.

R E PE R TU A R  K IN  LW O W S K IC H

A P O LLO : M aleńka z Montjparnasu",
A T L A N T IC : „Błękitniu Rapsodia"
CASINO : „G los puutyni‘ ‘ .
C H IM ERA: „Miuczący wtfte' i „K lątwa rodu mand 

ryn ów " (Anna M ay o  tz)
G R AŻYN A : „K ró l to ja "  (Vlasta Buran).

I Liedtke).
M ARYSIEŃKA i K O PERN IK : „B lond Venus (M atle- 

! na Dietrich)
M iR A Ż : „Obcym  wolno całować ,
O A ZA : „Burza nad żak o  men ,
P A Ł A C E : „Komenda serc".
P A N ; .Pu szcza " W eyssem ioffa  •
P A S A Ż : .Sensacja cyrku Rc zy“ i „Czar Banga 
PR O M IE Ń : „Le&km u licy" i  rew>a.
RAJ, „B itw a i ad Somna *. .
S T Y L O W E : „Kobieto nie g rze tz  i „Sekreta 'ka oso- 

bista". ,
Ś W IT : „Jego maueftka" ( ja 0ei Gaynor).
UCIECHA- „Maraidu".

c 3
giuby po 4 9  zł tona 
kostka l i I I  po 51 zł „ 
orzech I po 41 zł „

z dostawą przed dom

TE-H ATeciin,-Handlowe UL. POTOCKIEGO 9

| n t D L E  I S P P I Ę T Y ]

> jratrrw te. w i

ZAN! M zakupisz M EBLF. przyjdź, 
takowe otrzymasz najtar ej u Hca Ł -E S a , c w o w , 
ul. K O PER N IK A  23, róg u. Wronowskiej. —  Firmu 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to ta  dwa 
lata M EBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle go:ówk/wy<K_______________

D ZIŚ    W T O R E K  przy bufec “ - gulasz szog 'dyńsmi,
wątróbki filecik v sosie pomidorowym. gul„sz wołowy, 
ozorek w  sosie chrzanowym, iotądeh gęs' — porcja 
tytko 60 M ełbasa gorąca i parówki —  K.->rcjat ylke 
50 gir — RESTAURACJA Kalka - Sznowron, Lwów, 
Kopernika 3. __________________________ _

Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. —  Drukarnia Ludowa w  K rak o f e .pod zarz. Ignacego W iniarskiego.


